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Wrzenie w Rosyi
Z  P e t e r s b u r g a  piszą:

Doniesienia z prowincyi o niepokojach robot 
niczych wywołały w tutejszych kołach rządowych 
prawdziwą panikę. Wprawdzie powinnyby być 
one od maja 1896 i stycznia 1887 do takich wy­
padków przyzwyczajone, ale zaszłe w ostatnich 
czasaoh w Baku, Odessie, Kijowie i wielu innych 
miejscowościach krwawe walki między robotnika­
mi a wojskiem wskazują na szeroko rozgałęzioną 
i ścisłą organiwaeyę robotników, która przygoto­
wuje rządowi powaine kłopoty.

Na czele tej organizacyi stoi kierowana 
przez żydów rosyjska socyalno-demokralyczna 
partya robotnicza, składająca się z całego szeregu 
tajnych związków, rozprzestrzeniona po całym 
earacie i posiadające w wielu miastach tajne 
drukarnie. Podczas ostatnich rozruchów robotni­
czych rozrzucono pomiędzy lud krocie tysięcy 
odezw, pism ulotnych, proklamacyj, a takłe roz 
rzucano pomiędzy wojskiem odrębne odezwy re­
wolucyjne, w których przedewszystkiem przema­
wiano do serc żołnierzy, aby do braci swoich 
nie strzelali.

Z Petersburga poszły do generał-guberna- 
torów i gubernatorów wskazówki, aby nie do­
puszczać do ostateczności i nie rozlewać krwi. 
To jest powodem, dlaczego strajkujący robotnicy, 
których liczba wynosiła w Baku 40.000, w K ijo­
wie 50.000, w Odessie 80.000, przez kilka dni 
byli panami placu. Jednakie starcie robotników 
z wojskiem stało się nieuniknionem, gdy po odrzu­
ceniu przez pracodawców żądań robotników, ro­
botnicy chwycili się gwałtów, aby żądania swoje 
wymusić. Liczba zabitych i rannych jest bardzo 
znaczna.

Minister spraw wewnętrznych zakazał dzien­
nikom jak najsurowiej publikowania jakichkol­
wiek wiadomości o zaburzeniach robotniczych; 
wolno zamieszczać tylko komunikaty rządowe.

Strajki robotnicze i rozruchy obecne noszą 
przedewszystkiem charakter politycznego protestu. 
Na masowych zgromadzeniach robotników po­
wtarza się ciągle okrzyk protestu przeciw absoiu- 
tystycznomu rządowi policyjnemu. „Precz z abso­
lutyzmem" — wołali robotnicy w Kijowie i O- 
aessie i dopiero ten okrzyk był powodem, że 
wkroczyło wojsko.

Na razie sile wojskowej udało się zapro­
wadzić spokój. Jednakże z drugiej strony robotni­
cy przynajmniej w części przeparli swoje żąda­
nia. Nie ulega wątpliwości, że byli oni wyzyski­
wani; mimo ustawy, regulującej czas pracy, w 
wielu przedsiębiorstwach robotnicy zmuszeni byli 
nawet do 18-godzimej pracy. Również i płaca 
nietzadko była tak nizką, że była wyzyskiem. 
Otóż władze rządowe przystąpiły do uregulowania 
stosunków między robotnikami a pracodawcami 
i ukrócają wyzysk robotnika.

Rewolucyouiści z przebiegu ostatnich straj­
ków są zadowoleni. Rozlana krew —  mówią — 
jest najlepszym wychowawcą ludu. Jeżeli o to 
idzie, to rewolucyouiści rosyjscy mają już dużo 
tej krwi za sobą. Ale też prawdą jest, że szeregi 
ich ciągle rosną, wciągają się do nich tysiące z 
inteligencyi: kobiety, dziewczęta, mężczyźni.

Sympatye nie tylko ludu, ale niemal całego 
społeczeństwa są po stronie strajkujących, gdyż 
ogół widzi w nich pierwszych bojowników o po- 
lityczną wolność.

Pomimo policyi, żandarmeryi i szerokiej 
sieci szpiegów rząd rosyjski nie jest w stanie wy­
tępić organizaoyi, prowadzonej nadzwyczaj zręcz­

nie. Od lat siedmdziesiątycn rząd walczy z nią 
bezskutecznie. Również usiłowania rządu usroko- 
jenia robotników socyaluemi ustawami, na ich 
korzyść wydanemi, nie zadowolniły robotników. 
Wszystkie pięknie obmyślane ustawy o pracy fa­
brycznej i robotnikach z lat 1882, 1885, 1896 
i t. d. nie przyniosły rozwiązania kwestyi robotni­
czej ; zresztą ustawy te tylko w części są wyko­
nywane, gdyż czynownictwo i policya nie dozwala 
robotnikom korzystania z pełni praw, temi usta­
wami im przyznanych.

Dzisiejszy, siłą wojskową przywrócony spo­
kój, jest tylko pozornym. Nie długo czekać, a 
niepokoje się ponowią, a znowu z większą siłą.

^ / l a c e d o n i a . .

Wypadki w Macedonii poczynają znowu 
zwracać uwagę całego świata na ten zakątek. 
Dla wyjaśnienia „kwestyi macedońskiej" poda­
jemy ze znakomitego studyum o Macedonii pióra 
M. Bzury, zamieszczonego w Preeylądeiepoltkitn, 
ustęp o narodowościach w Macedonii.

Gzem jpst Macedonia i kto miałby prawo 
rozporządzać jej losami ? Na pytani 3 to niezmier­
nie trudno odpowiedzieć. Przedewszystkiem o ja­
kiejś porządnej statystyce w Turcyi mowy byó 
nie może, tembardziej o statystyce narodowości. 
Przytem kwestya religijna jest dotąd w Turcyi 
tak ściśle złączona ze sprawą narodową, że czę­
sto jednej od drugiej oddzielić niepodobna. Są 
tam chrześcijanie, mówiący po bułgarsku, a uwa­
żający siebie za Greków, są Mahometanie pocho­
dzenia serbskiego itd. Jeżeli weźmiemy dzieło Ser­
ba, p. Gopozewiuza („Macedonien and Altserbien", 
Wien, 1899), to wyczytamy, że na 8,850.000 
mieszkańców Macedonii 1,880.000 powinny być 
zaliczone do narodowości serbskiej; na mapach 
greckich, choćby na mapie, wydanej przez znane­
go geografa, Kieperta, dwie trsecie Macedonii 
pokryte są pięknym, ciemno-niebieskim kolorem, 
oznaczającym żywioł helleński, gdy Bułgarowie 
kryją się skromnie w małej cunntra-fioletowej wy­
spie — Bułgarowie zaś utrzymują, że dziewięć 
dziesiątych ludności tej prowincyi do nich i z ję ­
zyka i ze zwyczajów i z sympatyi należy. W do­
datku trzebaby się jeszcze pogodzić co do tego, 
co należy uważać za Macedonię, Turcya bowiem 
nie zna administracyjnie podobnej prowincyi, ale 
kraj podzielony jest na wilajety, z których trzy 
mniej więcej tylko odpowiadają granicom dawnej 
Macedonii. Są to wilajety Kossowo (Ueskueb), 
Monastyr (Bitolia) i Saloniki, albo zachodnia 
część tego ostatniego. Jedno tylko stwierdzimy z 
zupetną pewnością, mianowicie, że Macedonia nie 
,e8t ani w całości, ani w większości zaludniona 
przez Bułgarów, ale przez kilka mniej więcej ró­
wnych ilościowo narodów, a zresztą damy spokój 
wszystkim tym urzędowym i nieurzędowym sta­
tystykom, jako nieodpowiadającym bynajmniej 
rzeczywistości, a przyjrzyjmy się lepiej temu, co 
mówią sumienni podróżnicy i fakty z ostatnich 
czasów.

Jeszcze przed czterdziestu kilku laty kwe­
stya narodowościowa zupełnie nie istniała w tu 
reckiej części półwyspu bałkańskiego, a toczyły 
się tam tylko spory religijne. Wszystko, co wy­
znawało religię grecką, było, przynajmniej po­
wierzchownie, zhellenizowane. Popami byli wszę 
dzie, z wyjątkiem północnej Bułgaryi, Grecy, 
wyższe duchowieństwo było wyłącznie greckie. 
Pcwoli zaczęły i inne narody domagać się naro­
dowych biskupstw. Fanar, tj. patryarchat grecki 
w Konstantynopolu, opierał się temu ze wszech 
sił, ale ostatecznie zwyciężyły prądy narodowo­
ściowe i w r. 1870 wydany został firman sułtań- 
ski, mianujący exarchę bułgarskiego, zupełnie 
niezależnego od palryarchy. Władza exarchy 
miała się rozciągać na pewną określoną ilość 
biskupstw i parafij bułgaskich, oraz na wszystkie 
miejscowości, w których dwie trzecie mieszkań 
ców życzyłyby sobie władzy duchownej bułgar­
skiej, nie zaś greckiej. Według brzmienia firmanu 
exarcha miał wspominać w liturgii nazwę patry 
archy i otrzymywać od niego święcenie, ale 
Grecy me zadowolndi się tem ustępstwem, w sku­
tek czego nastąpił rozłam między kościołem buł 
garskim a greckim. Rozłam ten istnieje dotąd.

W ten sposób Bułgarowie uzyskali nietylko 
we właściwej Bułgaryi, ale i w znacznej części 
Macedonii przewagę kościelną, która na Wscho­
dzie stanowi zwykle wstęp do zdobycia władzy 
politycznej Prędko jednak Grecy odzyskali siły 
po chwilowej porażce i dziś między nimi a Bul- 
gami w całej Macedonii wre zacięta walka w któ­
rej jednak Bułgarowie odnieśli niedawno częścio­
we zwycięstwo, zdobywając na Porcie, przy po­
mocy Rosyi, kilka nowych beratów, tj. nomina- 
cyj biskupów. Dziś mają oni w Macedonii pięć 
dyecezyj. Swoją drogą jeszcze teraz wszystkie 
większe miasta południowej Macedonii są greckie 
(jeżeli nie żydowskie) a Grecy są w tej prowin­
cyi najbardziej kulturalnym elementem pomiędzy 
chrześcijanami.

We wszystkich tych sporach religijnych 
grała rozstrzygającą rolę Rosya, która zawsze 
sprzyjała tworzeniu się niezależnych, narodowych 
kościołów. Wogóle w polityce rosyjskiej na 
Wschodzie należy rozróżniać dwie rzeczy: chwi­
lowe bratanie się to z tym, to z owym narod- 
krem, wywołane potrzebą dnia, oraz stałe dąże­
nie do osłabienia Turcyi i poróżnienia między 
sobą narodowości chrześcijańskich. Dlatego też 
nie tueba najmniejszej wagi przypisywać temu 
np., że Rosya nie popiera dążeń bułgarskich 
i jest tam rzekome znienawidzona. Cieszyła się 
ona bowiem jeszcze gorszą reput&cyą za czasów 
Stambułowa, a jednak wkrótce po jego zamor 
dowaniu odzyskała swój wpływ całkowici'}. Te 
chwilowe sojusze Rosyi z narodami chrześcijań­
skimi mają właśnie na celu osłabienie Turcyi, 
a jednocześnie niedopuszczenie do wytworzenia 
jakiej nietureckiej potęgi na Bałkanie. W  tym 
celu starała się ona oderwać od patryarchatu 
konstantynopolitańskiego Bułgarów, gdyż Grecy 
stanowili w swoim czasie jedyny element, mogący 
marzyć o zagarnięciu spadku po Turkach. Potem 
Rosya poparła żądania serbskiego metropolity 
w Kossowie i doprowadziła w ten sposób do 
największego roznamiętnienia nienawiści między 
Serbami z jednej, a opierającymi się ich uro 
szczeniom Bułgarami i Grekami kossowskimi z dru­
giej strony.

Serbowie uzyskali dotąd tylko jeden berat 
(w mieście Kossowie, gdzie poświęcony został po 
długich walkach serbski metropolita Firmihan), 
przyczem nie oddzielili się od kościoła greckiego. 
Jednak i oni, jak Bułgarowie, nienawidzeni są
z całej duszy przez Hellenów.

Czwartym narodem, zamieszkującym Mace 
donię, są Rumuni, esyli t. zw. Kuęp-Woloćhy. 
Żyją oni zwartą masą w górach Pindusu, oprócz 
tego rozsiani są po całym kraju małemi grupka­
mi. Ci Rumuni cieszą się opieką rumuń­
skiego, który wprawdzie mału może mieć wido­
ków na zagarnięcie jakiej części Macedonii, i.łr* 
korzysta ze sposobności wywierania wpływu na 
sprawy bułkańskie. Minister rumuński Kogolnice- 
anu miał się wyrazić, że agitacya wśród Kuco- 
Wołochów jest jeszcze potrzebna z tego względu, 
by odwrócić dążenia narodu rumuńskiego od 
Siedmiogrodu, który mógłby się stać jabłkiem 
niezgody między Rumunią & Austryą. Rumuni sta­
rają się też o uzyskanie niezależnego biskupstwa 
narodowego. Wielką agitacyę rozwinął w tym 
kierunku Anthymos, biskup w Mesembryi. Jak 
dotąd, nie udało im się dopiąć celu.

Wreszcie piątym, najważniejszym czynni­
kiem są Turcy. Ci zamieszkają dolinę dolnego 
Wardaru, z żyznemi produkującemi doskonały ty­
toń okolicami miasta Jenidże Wardar; drugie 
dwie wyspy tureckie mieszczą się na północy w 
w okolicach Prizrendu i Pr.sztiny, oraz bliżej ku 
Albanii między Gorczą a Greweną. A  do Turków 
należy zaliczyć i Albańczyków mahometańskich, 
których konzul grecki (zatem w tym wypadku 
uie podejrzany o stronniczość) Aristides Kuskis 
liczy w Starej Serbii 282 000. Jest to naród nie 
zmiernie bitny, nie znoszący żadnej władzy, któ­
ry pod Pyrrhusem, Skanderbegiem i innymi w o­
dzami potrafił zainponowiić światu swą odwagą. 
Wreszcie zamieszkują Macedonię mohadiiry (emi­
granci) tureccy z innych krajów, zbiegli przed 
prześladowaniem chrześcijan (np. z części Tessalii, 
przyłączonej na podstawie traktatu berlińskiego 
do Grecyi), dalei koczujący Tatarzy jaruki, emi­
granci czerkiescy i Cygani. Wszystkie te ludy 
mahometańskie (oprócz Albańczyków) oblicza au

tor sumiennego studyum o Macedc oh, victoi Be- 
rard (La  Turąuie et Vhellenisme contemporain, 
Paris, 1893) na 600 do 700 tysięcy.

Katastrofa w Menilmontant.
Paryska kolej miastowa jest koleją pod 

ziemną, poruszaną za pomocą elektryczności. — 
Ruch jest nadzwyczajnie ożywiony, na głównych 
bowiem liniac >. kursują pociągi co trzy minuty, 
na bocznych zaś co 5 minut. Pociągi składają się 
z czterech do pięciu wozów pierwszej i drugiej 
klasy; trzecia nie istnieje. — Wagon pomieścić 
może 40 do 50 osób. Stacye pod ziemią nie 
istnieją; z ulicy schodzi się przez otwór sztolnią 
pod ziemię i wsiada się do wagonu, którego drzwi 
znajdują się na równej wysokości z poziomem 
peronu. Paryska kolej miastowa okazała się wy- 
birnym środkiem komunikacyjnym, od czosn bo­
wiem jej otwarcia zdarzył się dopiero jeden nie­
znaczny wypadek, pomimo ogromnego ruchu. — 
Nagle w poniedziałek wieczór spadła na podróżnych 
przerażająca katastrofa, o której doniosły nasze 
telegramy.

Miejsce, na którem zdarzyła się katastrofa, 
leży w pobliżn placu „de la Nation*, na połnoc 
nej linii obwodowej, która jest dalszym ciągiem 
linii bocznej Porte Dauphine i Place de 1’Etoile 
Ta linia została otwartą w październiku 1902 r. 
Piąta część tej linii, mierząca 2.000 metrów, idzie 
nad ziemią, cztery piąte (8.539 m ) pod ziemią.

Przebieg katastrofy był następujący. W po­
niedziałek wieczorem pociąg, idący od Porte 
Dauphine w Bois do ulicy Menilmontant, stał się 
niezdolnym do ruchu poniżej bulwaru Barbds. 
Pociąg ten opróżniono, a najbliższy pociąg pasty 
zabn ł go z sobą, ażeby go ściągnąć na tor 
wolny. Nagle zapaliły się obydwa pociągi. Mimo 
to służba nie ustąpiła, lecz dalej prowadziła oby­
dwa płonące pociągi kn dworcowi Menilmontant 
i to z szaloną szybkością.

Za tymi pociągami jechał pociąg, przepeł­
niony podróżnymi. Ten trzeci pociąg skutkiem 
przerwania prądu zatrzymał się nagle w odległo­
ści 800 metrów od płonących wozów. W tej 
chwili powstał między podróżnymi straszny po­
płoch. Każdy chciał czemprędzej ujść, dążąc ku 
światłu, które padało z otworu w ulicy przez 
sztolnię do tunelu. — Dwadzieścia Osób, na pół 
uduszonych, dostało się rzeczywiście na sebudy, 
reszta pozostała w piekle Dantejskiem, gdzie się 
rozgrywały przerażające sceny. Pomimo ognia 
w tunelu skutkiem dymu pamwała ciemność, 
która powiększyła straszną grozę położenia.

Gdy w  podziemi? pośród ognia i dymu lu 
dzie walczyli o życie, na powierzchni ulicy strJi 
wszyscy bezradni. Po sześciu godzinach, pomię­
dzy gadziną 2. a 8. po północy p?Hły się jeszcze 
pociągi. Obawiano się wybuchu i dlatego policya 
zamknęła ruch pomiędzy ulicami Alltmagnt i 
Mćnilmontant. Około godz. 4. rano próbowano 
dostać się pod ziemię. Pewien żołnierz zeszedł 
schodami na dół i uszedł około 10 metrów w tu­
nelu. Widział słup ognia pośród kłębów dymu i 
musiał się cofnąć. O godzinie 6. rano strażacy 
ogniowi dostali się do tunelu i ujrzeli na szynach 
stosy trupów uduszonych, ale nie spalonych.

W  aptece przy stacyi de Couronnes pewien 
podróżny, który wczesnym rankiem zdołał się 
uratować, opowiedział jednemu z dziennikarzy o 
przebiegu katastrofy: „Jechaliśmy spokojnie —
mówił ów podróżny — gdy nagle pociąg stanął, 
światła pogasły i ogarnęła nas ciemność. Wysko­
czyliśmy z wozów i ujrzeliśmy w oddaleniu około 
350 metrów błękitne języki ognia. Ludzie po 
omaoku rzucili się do ucieczki, a tymczasem dym 
stawał się coraz gęstszy. Śmierć zajrzała nam 
w oczy. Tłum podróżnych cisnął się pomiędy po­
ciągiem a ścianą tunelu, walcząc rozpaczliwie o 
życie, dusząc się dymem i ściskiem. Powstała 
zwierzęca walka, byle uciec, byle tylko krok zro­
bić naprzód. Jakiś mężczyzna udusił sąsiada, 
który mu zawadzał. W  chwiię później sam padł 
uduszony dymem",

Wczoraj tłumy ludu ciągnęły do Kostnicy 
(„morgue“) i do koszar miejskich, gdzie ziożono 
ofiary katastrof''. Zginęło 82. iudzi, według in­
nych 89, z liczby 200 podróżnych. Przy rozpo­
znawaniu zwłok odgrywały się rozdzierając 3 sce­
ny, Prefekt policyi Lćpine wydał rozporządzenie

co do pogrzebu ofiar, których identyczność twier­
dzono. Prezydent gabinetu Comhes przybył na 
miejsce katastrofy o jedenastej rano.

Większość ofiar znaleziono /. chustkami 
zaciśnięleini przy ustach. Zwłoki wszystkie mają 
twarze nabiegłe k ’wią i nabrzmiałe. Wszyscy 
zginęli skutkiem uduszenia, utworzywszy stos ciał. 
Wozy ambulansowe przywoziły wydobyte zwło­
ki do „morgi". Miejsce katastrofy zamknęła po­
licya.

Pierwsze zwłoki, a mianowicie malarza Za- 
dillon’a, rozpoznała jego modelka. Pewna szwa­
czka z ulicy Opery poznała w leżących zwłokach 
ciało siostry i padła zemdlona na ziemię. Pewna 
pani poznała zwłoki męża, którego przsd kilku 
dniami poślubiła. Dostała ataku obłędu; obawiają 
się, że dostanie pomieszania zmysłów.

Niezwykle zgrozą przejmujący widok przed­
stawia zwożenie zwłok. Przywożą je najpierw na 
strażnicę przy ulicy Pasteura. Tu inspektor poli- 
licyjny sporządza opisy zwłok, dyktując je pisa­
rzowi monotonnym głosem. Protokół ten brzan 
n. p.:

„Nr. 17: Dama w żałobie, oczy wypalone, 
znaleziono przy niej pugilares z 17 fr 80 ceni."

„Nr. 20 i 21: Dwoje dzieci, 0 i 10 lat, je ­
dno z lalką, drugie z bukietem z roż, twarze do­
brze zachowane, nogi zwęglone".

Nr. 60: Dama o delikatnej cerze, ber port- 
monetm„.

„Nr. 62: 80-letni pan, przypuszczalnie ze 
sery wykształconych. Zwęglone listy".

Na miejsce katastrofy przybyli wczoraj o 
godzinie 10-tęj rano prokurator państwa i komi- 
saya inżynierów, oraz minister robót publicznych. 
Na stacyi kolejowej Rue de Couronnes widać 
ogromną kałużę krwi, a wniej rozmaite przedmioty, 
jak parasole, kapelusze i t. p. Pociąg spalił się 
zupełnie. Mury a nawet przedmioty na stacyi są 
uszkodzone od gorąca.

Go było powodem katastrofy? Prawdopodo­
bnie, jak to doniósł wczorajszy telegram, tak 
zwane krótkie spięcie, powstałe skutkiem tego, 
że część metalowego motoru, urwawszy się, spa­
dła na szyny. Materya), z którego zbudowane są 
wozy paryskiej kolei, a mianowicie amerykańska 
sosna, przepojona żywicą podatny do pożaru, 
powiększył katastrofę. Zanotowano zajmujący, dla 
fachowców szczegół: Od godziny 8 wieczór, gdy 
nastąpiła katastrofa i rozpoczął się pożar, na 
stacyi Couronnes nieustannie dzwoniły sygnałowe 
dzwonki.

Paryż okrył się żałobą. Z ratusza powiewa 
czarne chorągiew.

Urzędnicy a autonomia.
Od kilku lat wychodii we Lwcwie pod re- 

dakoyą p. Maryniu Orłowskiego tygodnik Oumnk, 
czasopismo poświęcone interesom gmin i rad po­
wiatowych. Pismo to poroszą bardzo wiele pierwszo 
rzędnych kwestyj, zawiera rady dla naczelników 
gmin i pisarzy i traktuje wszelkie sprawy z po­
czuciem obywatelskiem, wysuwając wszędzie na 
plan pierwszy autonomię i urzędy autono­
miczne.

W n r «  31. z 1. sierpnia znajdujemy artykuł, 
pt. N a s z :  s ą d y  i s t a r o s t w a ,  zawierają­
cy cenne myśli, z któremi r&dsibyśmy zapoznać 
naszych czytelników :

Sprawy autonomiczne administracyi gminnej 
i powiatowej tyle mają styczności z zakresem 
władz państwowych, te bezwątpienia powinni kie­
rownicy i urzędnicy władz samorządnych znaó 
przepisy państwowego prawa administracyjnego 
i sądowego. Dla tego będziemy w Gmtme bardso 
często odwoływać się do państwowych ustaw 
i rozporządzeń. Z drugiej atoli strony muszą wy- 
znao urzędnicy państwowi, ie  dotąd za mażo 
zwracali uwagi na prawo i rozporządzenia autono­
miczne. Zakres działania władz samorządnych jest 
tak olbrzymi, ie nie powinni go lekceważyć, Winą 
tego jest system kształcenia naszych jurystów na 
uniwersytetach. Za wiele uczono nas prawa rsym 
skiego i niemieckiego, niepotrzebnie zaprzątają ni 
uniwersytetach teoryą a cierpi na tem naukr prak­
tyczna i zwłaszcza nanka autonomicznej admimstra- 
oyi gi.iin i powiatów.

Zawsze byliśmy za tem, by do rad gminnych 
i powiatowych obierano takie urzędników sędziow-
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RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA.

Dwór w Porajowie.
Ł T  © ■ 'w r-e la .

C Z Ę ś ć  P I E R W S Z A .

Panny w tym wieku rumienią się bez ża­
dnych powodów — dla tego nie trzeba na tym 
lekkim fundamencie budować. Młodsza szesnasto­
letnia Bronia, to jeszcze dzieciak, co chwila wy­
bucha śmiechem — i na rumieniec Ady zwróciła 
wszystkich uwagę. Piega jak sarenka pomiędzy 
krzewy i klomby, nie budzą się w niej jeszcze 
żadne refleksye i to daje jej tę swobodę, której 
dorosłe panny nie mają.

— Dotąd ci mówiłem o córce i synie pana 
Porąjskiego, o córkach pani Porajskiej zostawi­
łem na koniec zapo nanie cie z dwoma chłopa­
kami najmłodszymi w rodzinie —  prawdopodo­
bnie rozpieszczonymi ur wiszą mi. Jedenastoletni 
Adzio i dziesięcioletni Janek, synowie pani Ma­
gdaleny i pana Walerego Porąjskiego, chowają i 
uczą się w domu pod egidą bardzo fachowego

guwernera, pana Michała Glaca, który podjął się 
tego nader trudnego zadania i mozolnego, zajmo­
wać się chłopcami aż do matury. Jest mu też 
jak w raju w tym szlacheckim dworze. Rodzice 
nie mieszają się do nauki, pokładając całe zaufa­
nie w pauu Michale Glacu, który, o ile się zda­
wać mogło, nie miał już prUensyi do świata, 
oiając lat czterdzieści kilka i jak utrzymywał 
stale pan Walery, człowiek ten miał uczciwość i 
stateczność wypisaną na czole.

—  No myślę, żeś jnż skończył nareszcie 
mój Łncyanie — ależ to kupa ludzi w tym po- 
rajowskim dworze — gdzie się to wszystko 
mieści.

—  Jeszcze chwilę cierpliwości. Gdy przy 
obiedzie i kolacyi zasiądą wszyscy przy długim 
Btole, jest zaiste obfite pole do obserwowania. 
Pierwsze miejsce zajmuje ma się rozumieć pani 
Magdalena, wprost niej na drugim rogu stołu, 
stale i niezmiennie siedzi gospodarz domu, pan 
Walery; obok mego po prawej ręce Juliusz Trocki, 
syn oby w itela i szkolnego kolegi pana Poraj- 
skiego, który ukończywszy studya rolnicze, przy­
jął posadę dyrektora dóbr w Porajowie. Z nimi 
też gawędzi najczęściej pan Walery, jeśli go 
ogólna rozmowa przy stole nie zajmuje. Po le­
wej ręce zasiada staruszka zwana Busią, która 
wychowała i wypiastowała córki pani Porajskiej,

a dalej Andzia i Janka. Busia jest bardzo kocha­
na przez dzieci a państwo cenią te zasłużoną ko­
bietę. Pan Walery pamięta o niej przy obiedzie 
i nakłada jaj na talerze. Busia czyściutko ubrana, 
w czepeczku białym jak śnieg, oszytym wyrur- 
kowaną azlareczką, przychodzi zawsze do jadal­
nego pokoju wcześniej, ma swój stoliczek pod 
oknem z szufladką na kluczyk zamykaną, z któ­
rej wyjmuje karty i ciągnie pasyanse lub układa 
kabałę, bo w tem jest mistrzynią.

Panienki i chłopcy nie dają jej spokoju, 
póki im nie wyłoży kart. Busia jest zawsze oblę­
żona i atakowana i umie jakoś tak pokierować 
sprawą, że król czerwienny znajdzie się obok 
damy tegoż koloru a trefle i piki, zły omen za­
powiadające, na końcu kabały się znajdują. 
U cl łopcow król treflowy oznaczał pana profe­
sora — więc chcieli być jak najdalej od złowro­
giej karty — ale cóż, kiedy Busia nie chciała 
szachrować — jak utrzymywała — i częeto się 
zdarzyło, że obok króla treflowego znalazła się 
dziewiątka pikowa, co miało oznaczać coś fatal­
nego i niezadowolenie chłopców było bijące 
w oczy.

— Ty tak to wszystko opowiadasz— przer­
wał Andrzej — jakby się jakąś powieść czytało. 
Kupno tego majątku nam się poszczęściło pod 
każdym względem, bo i takie sąsiedztwo coś zna­

czy, gdzie można, choćby raz w tydzień, się roz­
weselić i zabawić a właściwie wyłącznie w dnie 
świąteczne, bo w powsze nie nie będziemy mieli 
czasu. Musimy kochany bracie zabrać się do 
pracy z całą energią młodości — aby zdobyd so­
bie byt i nie popaść w zależność. Kawał ziemi, 
to dobry warsztat, tylko nie trzeba żałować i 
oszczędzać rąk i mieć baczne oko, żeby się nic 
nie zmarnowało.

Gawęda na ten temat długo się przeciągnę­
ła i dodała młodym ludziom otuchy i zachęty, 
aby nie zboczyć nigdy z wytkniętej drogi, której 
celem była uczciwa, intenzywna praca.

U.
Pan Walery Porajski w chwili, gdy rozpo­

czyna się niniejsza opowieść, dobiegał lat sześć­
dziesięciu dwu. Wiek oszczędzał go, me przyno­
sząc tej postaci pozorów starości. Trzy mak się 
prosto, wyglądał czerstwo a ubierał się staran­
nie, choć poważnie. Ten wygląd zawdzięczał wy­
jątkowo swemu usposobieniu; nie tworzył sobie 
zmartwień, przyjmował małe nieuniknione niepo­
wodzenia spokojnie. Klęsk Pan Bóg na niego nie 
zsyłał, wszyscy wkoło niego byli zdrowi, weseli, 
a głównie o to dbał, aby było dobrze licznej 
jego rodzinie i tym, którzy go otaczali. Ta swo­
boda i spokój Walerego czyniła go dziwnie sym­

patycznym. Sąsiedzi lubili go bez wyjątku e do­
mownicy za nim po prostu przepadali.

Nie idzie za tem, żeby przyszłość pana Po- 
rajskiego była bez cierni, bo to jest niemożliwe. 
Śmierć przedwczesna rodziców dotknęła go, gdy 
miał zaledwie lat 22. Projektował, że po ukoń­
czonych studyach pobuja trochę po świecie, lecz 
osierocony, musiał się natychmiast zabrać do 
pracy. Majątek był duży, dwa rozlegle folwarki, 
kilkaset morgów lasu, łąki, stawy, młyny, wszy­
stko mu ojciec zostawił w największym porządku, 
przyuczając syna od dzieoka do tej zasady, że­
by ziemi się trzymać i nie uronić jej ani piędz::.

W  tym duchu wychowany młodzieniec ba­
czył, aby dalej rzecz tę prowadzić uczciwie, i 
szło mu to lżej, niż się spodziewał. Sługi, wyu­
czone przez rodzica, zatrzymał a te patrząc od 
urodzenia na panicza, kochały go, starąjąc się o 
jego dobro, jakby o swoje.

Pan Walery, mając nie spełna lat dwadzie­
ścia pięć, idąc za skłonnością serca ożenił się 
z panienką nie bogatą, ale też i nie ubogą. Po 
dziesięciu latach najszczęśliwszego pożycia, umarta 
mu ta tkliwie kochana żona, zostawiając mu 
dwoje dzieci, syna i córkę.

(Ciąg dalszy nast.)

Nowo otworzony w domu pod I. 14 przy placu Halickim skład Lamp I Bronzów oraz wyrobów galwanoplastyc .nych ze zna-

Stanisława Strzałkowskiego
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słuch, bo więcej zu. lteresowaliby aię sprawami 
gmin i rad powi. cowych, poiuugL im i nadto 
wnieśliby do praktyki mtynę sędsiowską. Leca 
niechże nie ignorują przepisów ustawy gminnej, 
drogowej, polowej i tyln innych autonomicznych, 
ber właśnie stosowan-em ich ulżę, sądom i sta­
rostwom w pracy. Koni«j»»nem jest należyte roz- 
graniczenie aakresn daiałania wzajemnego, a o- 
becnie a powodu małej znajomości ustawodawstwa 
anto .omicanego właśnie sądy i starostwa zbyt 
csęsto załatwiają czynności, naleśące do włada 
autonomicznych, obniżając tern ich powagę.

Nauczono tern samem zwłaszcza mniej inteli­
gent! ą ludność do omijania władzy gminnej w u- 
dawa tia się a każdą sprawą do sądn i rz^du. 
Tego rodzajn stan rzeczy sprawia^ le władze są­
dowe i rządowe zbyt są obare" one pracą, zaś wła­
dze gninne i wydziały powiatowe zeszły do roli 
ctrugor: jdnej, tytularnej władzy bez znaczenia 
i znacz i i « ’ saego wpływn.

W  interesie wzajemnego dobra, w interesie 
kraju lefy usunięcie tych stosunków. TTrzędn.cy 
pańslwoiyi winni a całą skrupulatnością przestrze­
gać, by sprawy, należące do jurysdykcyi autono­
micznej, odsyłać na właściwą drogę. W  tym celn 
winui bacanie iuteiesowaó się ustawodawstwem 
antonomicanem i raz w to wierzyć, że ustawa 
gminna i drogowa, ie  okólniki i orzeczenia wy­
działu krajowego, tyle powinny w nich bu­
dzić zainteresowania, co kodeksy, okólniki 
wyższego sądu i najwyższe orzeczenia pań­
stwowe.

W  radach powiatowych i gminnych niechętnie 
biorą ndział urzędnicy państwowi. To też niechęt­
nie ich tam widzą autonomiczne zarządy. Dlaczego ? 
— Wszan częsty wzajemny stosunek, obeznawacie 
się ze sprawami swych wzajemnych zakresów, tyl­
ko pożytek przyniosłoby krajowi.

Radzimy tedy nie nnikać się wzajemnie, ow­
szem, zbliżać do sobie, poznawać i wspólnie ozna­
czać granice swego zakresn, uzupełniać i wspierać 
się wzajemnie. Wtedy zakres władzy wzajemnej 
me będzie nadużywany przez jedną lnb drugą 
stronę, wtedy załatwianie spraw nie będzie atru- 
dnionem.

Obecnie tak mato urzędników państwowych 
mamy obeznanych z ustawodawstwem antonoiuicz- 
iW i, iż niedziw, że nie pojmują jego znaczenia. 
Leży zetem w interes;e władz samor ądnych wpły­
wanie na zmianę tych, obecnie nieznośnych, sto 
snnków.

Oby te nwagi ćastały się do rąk państwo­
wych urzędników administracyjnych i sądowych, 
oby zdołały przełamać Ldy i zb iżyd do siebie 
władze autonomiczne i państwowe pierwszej iustan- 
cyi, obecnie niepotrzebnie dię tak często ignorują­
ce. U  yatywa dc utrwalenia tych wzajemnych do­
brych stosunków, do wspólnej pracy na zasadzie 
ustaw wego jej rozgraniczenia i przestrzegania 
irza emnej kompetencyi — oto jedno ze zadań 
(jhminy Niestety, za mało interesują się urzędnicy 
państwowi tern pismem.

Z W a rs za w y
piszą do Daiennika .'oenańskiego:

Dotychczas wiadomo nam jedynie, że car 
Mikołaj I I .  przybędzie, jak zwykle, tak i w roku 
bież,cym, we wrześniu do Spały, a p"zytem za­
wadzi niewątpliwie o swą rezydencję w Skier­
niewicach. Czy przyjedzie do Warszawy? dotych­
czas pewnością orzec niepodobna.

Weale wszelkiego prawdopodobieństwa ście­
rają się co do tego dwa prądy. Pierwszy pocho 
dzi z micyaiywy nienav istnego nam wszystkim 
gen. gubernatora Czertkowa, który, jako typowy 
hakatysta na modłę rosyjskiego czynownika, 
przedstawia carowi Warszawę i cały kraj nasz, 
oraz stosunki u nas panujące, w tak czarnem 
świetle, aby go wszelkimi sposobami do przyja 
zdu i pobytu w stolicy Królestwa zniechęcić, Gen. 
Czertkow ma na tym punkcie uzasadnione oba 
wy. Najpierw, jak wiadomo, podobała się parze 
oarskiej Warszawa, jako miasto.

Następnie porządek, jaki panował w mieście 
za jego pobytu i to bez udziału policyi, był tak 
wzorowym, że musiał podać w wątpliwość wszel­
kie insynuacye, jakoby kraj Łasz cały, a War 
szawa w szczególności, przedstawiały jakiekol­
wiek nieoezpieczeństwo lub t. p. Ludzie tego po 
kroju i przekonań, jak jenerał Czertkow, zawsze 
są pełni niepokoju, aby się pomiędzy panującym 
a reprezentantami ludności nasze, nie nawiązał 
stosunek ściślejszy, wyniknąć mogący wprost 
z osobistego zetknięcia się wzajemnego, coby mo­
gło panującemu otworzyć oczy, że niebezpieczne 
prądy i wszelkie inDe ciemne obrazy, w jakich 
się chętnie kraj nasz przedstawia u władz cen­
tralnych, są tylko wodą na młyn dla tych, dla 
których utrzymanie istniejącego porządku rzeczy 
i systemu, jest kwestyą życia.

Naprzeciw temu stoi jenerał Puzyrewski, o- 
sohiscie z carem zaprzyjaźniony, jako dawny jego 
nauczyciel rzeczy wojskowych, jeszcze z czasów, 
kiedy dzisiejszy Mikołaj II. był następcą tronu. 
Jenerał Puzyrewski, choć zapewie równie dobry 
patryota rosyjski, jak jego zwierzchnik jenerał 
Czertkow, nie podziela zdanis tego ostatniego. 
Przeciwnie, chciałby, jako znający dokładnie sto- 
gunk: miejscowe, w poić w dawnego ucznia swego 
mniemanie, że wszelkie te referaty, raporty i do­
nosy, są prostu zmyśleniem. Życzeniem jest za­
tem jenerała Puzyrewskiego, aby stosunki pomię­
dzy tronem a reprezentantami społeczeństwa pul 
skiego przynajmniej nawiązać oraz przekonać, jak 
błędnym jest obraz tego, co w tak czarnych bar­
wach czynownictwo miejscowe władzy centralnej 
odmalować usiłuje.

K tóry z tych prądów przeważy? trudno o- 
rzec. Jak się zdaje jednak, prędzej pieiwtzy, tj. 
jenerała Czertkowa, te n bardziej, że jenerał 
gubernator jest persona gratissima u cesa­
rzowej.

Wobec tego wątpić należy, czy zapowiada­
ny i tak dalece spodziewany przyjazd Mikołaja 
I I  do Warszawy, że już dlań apartsmenta w 
zamsa odnawiać zaczęto, do skutku przyjdzie 
przynajmniej w roku b.eżącym.

KRONIKA.
1m(w, dnia 13. Sierpnia 1903 

Halendarsyk-
W  piątek 14. sierpnia. Euzebiusza. — Ghr. kat. 

Proie. ś. Kr. — KaL słmr Dobrowcna,
Wschód słońca 5 00, zaohód 7*06.
W  sobotę 15 s.erpnia. W ri bowsięoie NMP. — 

Gr. kat. Stefana M. — Kai slow. J-^ława św.
Wschód słońca 5 1, zachód 7 4.
W  nfećmielę le. sierpnia. D. 11. po S. Bocha. — 

Gr. kat. N. 10. po Sosz. HI. 1 — Kai. słow. Domarada. 
Wschód słońca 5*8 saoh. 7*9.

=  Deputacya partyl lodowców, złożi na z pp 
Bernadzikowskiego, Krempy i Stapińskiego była 
wczoraj u namiestnika hr. Andrzeja Potockiego 
i prezesa wydziału Krajowego dr. Piłata, aby 
przedstawić postulaty, jakie ludowcy z powodu klę­
ski wylewów ułożyli. Postulaty te są: 1. pomoc
doraina ze skarbn państwa, odpowiadająca roz­

miarom klęski; 2. zwołanie bezzwłoczne Sejmn: 
3. od; isanie z nrzęda podatku gruntowego i dom 
wo-klasowego w okolicach, dotkniętych powodzią 
i wstrzymanie w tych okolicact egzehucyj wszyst­
kich podatków; 4. zaniechanie manewrów w oko­
licach zalany on ; &. zorganizowanie dostawy ziarna 
do zasiewów jesiennych i ziemniaków do sadzenia 
z wiosną i wyżywienie na przednówku, oraz ooni- 
żenie taryfy kolejowej przy przewozie rzeczonych 
wyżej produktów; 6. rozpoczęcie doraźne robót 
publicznych, celem dostarczenia zarobku dla lu­
dności ; 7. dostarczenie bezpłatnie soli; 8. by rząd 
i kraj pozwoliły spłatę rat amortyzacyjnych poży­
czek dawniej zaciągniętych odroczyć.

Namiestnik hr. Potocki wyjaśnił, że pogłoski 
w dziennikach, jakoby .ząd miał udzielić zasiłku 
w tej wysokości, co kraj, są bezpodstawne. Oświad­
czył dalej, że po otrzymaniu z poszczególnych po­
wiatów wykazów o rozml&iacb klęski, udał się do 
Wiednia i tam przedłożył odpowiednie wnioski, 
żądając około 3 milionów koron na cele ratunko­
we. Również w sprawie nlg ze strony wojsfer wobec 
zbliżających się manewrów, poczynił starania, a 
władze wojskowe obiecały w miaię możności omi­
jać okolice, dotknięte powodzią, c. dalej rezerwi­
stów na podstawie podań, potwierdzonych przez 
dotyczące starostwa ie  petent pochodzi z okolic 
nawiedzonych powodzą, uwalniać od tegorocznych 
ćwiczeń, co więcej żołnierzom, odbywającym obecnie 
słnfbę wojskową, pod tymi samymi warunkami 
udzielać czasowych urlopów. Wydał dalej namie­
stnik szczegółowe polecenia starostwom, by energicz­
nie spełniali czynności ratunkowe i nie dawali po­
wodu do utyskiwań. Z funduszów, które miał na 
razie do Jyapozycyi, udzielił jako pomoc doraźny 
ekoło 200.000 koron, w miarę zaś zasiłków ze 
strony rządu centralnego, będzie dalej asygnował. 
Polecił już wydać sól dla lndzi i bydła w znacz­
niejszej ilości, zarządził też rozpoczęcie robót pu- 

- blicznych, w szczególności naprawę wałów. W spra­
wie odpisania podatków wydał r uniestnik zarzą­
dzenie, aby władze podatkowe nie utrudniały likwi- 
dacyj szkód i by przy odpisywaniu podatków szły 
na rękę Indowi. Obiecał dalej zarządaić akcyę ce­
lem dostarczeni*1, zwiaszcza średnim gospodarstwom, 
zasiłków w naturze. Zaznaczył też, że celem za­
bezpieczenia ludności przed ewentnalnemi choroba­
mi skutkiem powoizi, zarządził w osobnym okól­
nika wszystko możliwe w kierunku sanitarnym. 
Wkoócu wyraził przekonanie, że Se j m według 
wszelkiego prawdopodobieństwa b ę d z i e  z w o ł a ­
na  o k o ł o  20. w r z e ś n i a .

Dr. Pllst zaś ozna,Jiił, że wydział kraj. w 
granicach funduszów, Które miał do dyspozycyi, 
wyasygnował skromną kwotę tytułem pomocy do­
raźnej, Zarządzono dalej b danie rozmiarów klęsk 
przez wydziały powiatowe i inżynierów wydziału 
kraj Na podstawie maieryałn, w ten sposób ze­
branego, zostanie zredagowany memoryał do rzą­
du. Spraw a nieco się opóźni, gdyż wydział powia­
towy w Bochni dotąd prawozdania nie nadesłał. 
Celem wykonania najpilmejrzych robót, jak napra­
wa dróg. mostów ita , wyasygnował już Wydział 
krajowy 28.000 kor., na najbliższej zaś sesyi so 
stan e przedstawiony wniosek o przezna zenie na len 
cel większej kwoty z funduszów budowli wodnych 
i drogowych. Odniósł się dalej wydział krajowy 
do rządu z żądaniem, aby tam, gdzie roboty wodne 
mają być wykonane przy konkcrencyj rządu, kraju 
i miejscowych spółek wodr yoh, rząd przyjął na 
siebie część przypadającą na spółki wodne. W tym 
kiernnkn otrzymał wydział kraj, ze strony na­
miestnictwa przychylną odpowiedź.

K r o n i k a  I w o w U  a .
=  Materyafy wybuchowe w  piwnicach Z po­

woda niedawnego pożaru w piwnicy drogneryi 
Mikolascha, j&koteź wskutek wykrytych w ostat­
nich rzasafab licznych wypadków nadużyć wztflę 
dem przepisów o sposobie przechowywania mate- 
iynłów eksplodujących, prezydent miasta wydał do 
komis? ryatów miejskich rozporządzenie, w ktćrem 
nakazuje odbywanie oprócz dotychczasowych, pe- 
ryodycznych. t»kfs rewizye nadawy cza no, możliwie 
jak najczęstsze i to tak w sklepach, ikł.dach, 
drogueryach itd , jak.,też w piwnicach i na stry­
chach domów prywatnych.

=  Na kolumnę Mickiewicza. Oaaeta śu>»V 
tecena w ostatnim nnmerzo zajmnje się sprawą 
przysporzenia fnndnszów na bndowę kolumny 
Mickiewiczowskiej we Lwowie i występuje z pro­
jektem tzw. „iluminacyj kartkowych**, urządzonych 
w rocznicę grunwaldzką i podczas zlotu Sokołów, 
mu mówicie: aby w rocznicę zgonu wieszcza
wydać analogiczne kartki z widokiem kolumny, t i  
jej rzjca,

=  Ryby morskie we Lwowie. Kupiec p. St.
Markiewicz począwszy od połowy września utrzy­
mywać będzie na składzie odpowiednio urządzonym 
różne gatnnki ryb morskich, jak łupane, Cabliau, 
szczupaki, łososie w cenie jnż od 30 do 50 ct. 
za kilogram i sorty szlachetniejsze, jak ryba ostry­
gowa, ozory morskie, Turbot, Soles, cokolwiek 
droższe.

=  IV. kadeneya sądu przysięgłych rozpoczyna 
się we Lwowie 2. września. Na kadencyę tę loso­
wanie sędziów przysięgłych odbyło się jnż w duin 
5. bm., spraw zaś będzie mnódtwo Dotychczas 
rozpisanych jnż jest trzydzieści kilka, a będzie je ­
szcze więcej.

=  Zjazd pu8łbw ruskich. W sobotę d. 15. bm.
ma się odbyć o godz. 9. rano w hotelu Żorza ze­
branie galicyjskich i bnkowińskish ruskich posłów 
do parlamentu i sejmów. W żebranin weźmie 
ndział 28 posłów.

=  Wystawa pszczelnicza-ogradniczt staraniem
zjednoczonego gal. Tow. dla ogrodnictwa i ps uzel- 
nictwa odbędzie się we Lwowie w czasie od 26. 
do 30. września. Wystawa pomieszczoną będzie 
w pawilonie sztnki i w hali muzycznej na płaca 
powystawowyn*.

=  (W . B )  Lwowskis łazienki. Nie o wszy 
st kich tn mowa, ale o niektórych Są wprawdzie 
piękne zakłady kąpielowe, jak np. św. Anny, 
Dyany, Bratkowskiego, w których czysto i prawie 
wykwintnie; są one jednak drogie. Lwów nato­
miast potrzebuje duże łazienek, ałe tańszych. Tych 
tf ńszyrh jest wiele, wprawdzie nie tyle, ileby 

'Lwów potrzebował, ale spora ich liczba znajdnje 
się na ulicach: Szpitalnej, Kotlarskiej, Żółkiewskiej 
i lLnych Wszystkie są v rękach żydowsKich.

Zwiedzam jedną z takich łazienek przy ni. 
Kotlarskiej. Wchodzę i przystępuję do okienka, 
za którem mieści aię kasa. Rozczo ra iy  żyd 
w koszuli tylko i pantoflach, z fajką w ustach, 
zmiersa mię od atóp do głowy i wyczek .je, czego 
zużądam.

—  Proszę o wannę.
— Jaki? Są wzy klaay.
Myślę, że jak są trzy, to najlepieć mi wziąć 

środkową.
— Proszę drugiej klasy.
—  Pięćdziesiąt centów.
Płacę; żyd bierze pieniądze, daje kwitek 

i odchoazi od okienka,
Rozgiąć im eię w okjIo, ozy nie zoczę iakie • 

go służącego. Nikogo Idę na piętro. Nikogo 
W  długim kurytarzu z za drzwi gęsto obok siebie 
umieszczonych, dolatują mię wesołe głosy kobiece 
i męskie, śmiechy...

Idę dalej karytarzem ciemnym, oświeconym 
tylko okien&ami n drzwi poszczególnych numerów.

Dochodzę nareszcie do miejsca, gdzie jeden kury 
tarz schodzi się z drugim jeszcze ciemniejszym. 
Naraz odzywa się z jednego z numerów dzwonek. 
Z zagłębienia ki rytarza daje się słyszeć stęknięcie, 
suciiy trzask kości, ziewnięcie, skrzyp krsesła 
i ciężkie kroki.

Nie widzę nikogo, aż naraz wzdrygam się 
Przedemną staje olbrsymi chłop, brndny, niechluj­
ny, zapity-

—  Ma pan bilet?
Podaję mu świstek drukowany, jaki otrzy

małem przy kasie. On prowadzi mnie w głąb, 
otwiera juKieś drzwi i włazi do środka. Ja 
za nim

Pokoik mały, wązki; wanna, otomana, krze­
sło i toaleta Jak na tamą kąpiel wystarcza. Słu­
żący wyciąga z za wanny ssczotkę, pociera nią
dno wanny, rzuca ją  na ziemię i puszcza wodę. 
Zamknął potem wodę i pyta:

— Czy pan się będsie teraz kąpał, czy mo- 
żeby przyprowadzić tego...

Zroin miałem.
— Nie, tego rie  potrzeba — ale as to ka 

załem przynieść mydło i prześcieradło.
— Dobrze —  powiada —  ale za mydło płaci 

się zar .z 10 ct.
Dałem mu 20-halerrówkę, byle prędso wra 

cał, a sam oglądam „numer*. Podłoga brndna, 
zabłocona, pełno śmieci, w kątach kapsle od fla­
szek z piwa, korki, ogryzki z ehleba, wędlin, nie­
dopałki papierosów. Z ł  wanną istna śmieciarka. 
Ściany odrapane, pełne porn igr .licznych rapisów; 
lufcik oderwany; ze ścian wilgoć aż kapie; szyba 
wybita zaklejona papierem.

Ale tanio — myślę —- a woda ta sama.
Rozbieram się. Wieszadło — parę gwoździ 

wbitych w deskę i to przybite do ściany. Ale za 
tanie pieniądze, przecież i na tern rzeczy zawiesić 
można.

W r ca ‘służący. Przynosi złożone prześciera­
dło i kawałeczek mydła, zwykłego do prania.
I  tylko 10 ct. wzięli za to.

Zbliżam się do wanny i chwytam ręką jej 
brzeg. Ręka się usuwa. Patrzę, mam palce i dłoń 
oblepione zastygłemi mydlinami, jakiemiś tłuszcza­
mi, Bóg wie, czem jeszcze. Obmywszy ręce, chciał­
bym je obetrzeć w prześcieradło, bo ręczników 
w takich łaźniach nie d„j%; niepodobna, gdyż 
prześcieradło całe mokre, zawalane na brzegach 
błotem, Wycieram o perkal, jakim narzucona jest 
otomana i mam ręce znpełnie czarne. W  końcn 
wycierani je własną chusteczką.

Zły, ubieram się. Chwytam grzebień. Co za 
grzebień! Taki, że... choroba skórna pewna.

Uciekłem z łazienek.
A  przecież opowiadają, że we Lwowie istnie­

je jakaś miejska polieya sanitarna.
Mieszkańcom Lwowa ta instytucya miejskiej 

policyi sanitarnej wydaje się jakąś fikcyą, baśnią, 
z którą w życia nigdy się nie spotyka. Ileż to 
razy i z wieln stron przypominano tej policyi sa­
nitarnej oooWiązki jej na placach targowych, 
w kałach, wogóle w całym ogromnym ruchn han­
dlowym, dostarczającym aprowizacyi miasta. Prze­
cież to jej najpierw zy obowiązek, którego jednak .. 
nie wykonywała nigdy. Tak samo, jak i wszystkich 
innych swoich obowiązków.

Sprawą łazienek lwowskich chcielibyśmy ró­
wnocześnie przypomnąó sprawę tanich kąpieli we 
Lwowie. I  ta sprawa poroszoną była nieraz, ale 
zał itwioną nie zosttPa nigdy.

=  Samowola agenta policyjnego. Przed kilkn 
dniami zatrzymał się we Lwowie, w przejeżdzie 
z Wiednia do Rosyi, docent uniwersytetu . osSiew- 
skiego i kustosz muzeum historycznego w Moskwie, 
dr. K, Kuźmiński. W hoteln uczynił zadość for- 

I malności, capisał swe nazwisko i rodowód, a prze­
nocowawszy, wyszedł nazajutrz reuo do m asta, 
aby je obejrzeć i zwiedzić muzea i d. Dla "atwego 
soryentowauia się w obcem mieście kapił sobie 
przewodnika z planem. Właśnie w chwili, gd y  na 
pl. św. Ducha rozpatrywał się w planie, przystąpił 
doń -gent policyi Gtl-aberg, zapytał, kim jest i 
zażądał paszportu. Dr. Kuźmiński poaał agentowi 
paszport.

Doknment ten nie zadowolnił jednak „świat­
łego* stróża beipieczeństwa, gdyż aresztował do 
centa na miejscu, odstawił go na inspekcyę poli­
cyjną, tam spisał z nim protokół i rozkazał mu 
wyjeuh&ć najbliższym pociągiem, Dla pewności za­
trzymał paszport, nadmieniając, że ten będzie mu 
wydany na dworcu. Srodze pokr .y-ydsony p. Kuź 
miński udał się do konzulatu rosyjskiego i tam 
przedstawił całe to przykre zajście. Rzec; oparła 
się o dyrekoyę polioyi. Dyrektoi, który o nicaem 
nie wiedział, usprawiedliwił się przed urzędni­
kiem konzulatu, nakazał agentowi wydać natychmiast 
paszport dr. Kuźmińskiemn, zezwolił mu na pobyt 
we Lwowie i przyrzekł ukarać Gflnsberga.

=  Szkarlatyna wybuchła we Lwowie i grozi 
nawet epidemią. WypŁdki tei choroby pojawiają 
się coraz osęściej, szczególniej w departameucie 
V I. miasta, w nlicy Gródeckiej, na Jpnowekiem, 
w nlicy Slontcznej. Choroba pojawia się szczegól­
niej wśród nboższych warstw ludności. Szpitalik 
św Zofiii Ol i  I się aa ssczupłym dla pomieszczę 
nia wszystkich chorych, zgłaszających dzieci.

W  czase od 20. zm. do 10. bm. zgłoszono 
oficjalnie w flzykacie miejskim 80 chorych, z tych 
wypadków coś 7 zakończyło się śnrercią.

K r o n i k a  k r a j o w a ,
Wspomnleni* pośmiertne. Pognęb śp. Fe- 

lioyi z kr. Ponińskich Karolowej hr Bobrowskiej, 
matrony polskiej wielkiego ducha i szlachetnego 
serce., zmaiłej 17. cze wca, odbył się w Andry­
chowie. Sp. hr. Bobrowska urodzona 9. cze-wca 
1842 r. na wschodnich kresach Polski dokonała 
życia na zschodnilem pogranicza naszej Ojcsyzny, 
jaśniejąc cnotami prawdziwej niewiasty kresowej. 
Po mieczu odziedsiczyła bart i odwagę ryceiską, 
bo dziad jej, Adam ks. Poniński otrzymał jako 
rotmistrz kawaleryi narodowej krzyż v ir tuti m ili- 
tari w r. 1772 a w r. 1794 za zasłonięcie odwro- 
tn armii polskiej pod Szczekocinami, gdzie rannym 
został, obrączkę z napisem „Ojczyzna swemu 
obrońcy * z rąk samego Tadeusza Kościuszki.
* jciec śp. Felicyi, Kazimierz i stryj Konstanty 
odznaczyli się kilkakrotnie w wojnach tureckich, 
słnżąc wojsKowo w latach 1827— 1880, opuśc ii 
jednak służbę rsądową w r. 1831 zaciągając się 
w szeregi wojak narodowych — za co skazani 
zostali na przeniesienie do wojsk kaukazkich, co 
było nierć-z cięższą karą jak Kaźnie w Sybirze. 
Obaj stracili tam zdrowie i młodo pomarli. Syn 
najstarszy Kazimierza, ks. Karol padł w powstania 
w r. 1863, opłacając śmiercią na polu walki winy 
podskarbiego. Sp Polieya wierną została służbie, 
jaką na nią wkładał obowiązek względem narodn: 
utrzymała ziemię polską na pograniczu niemieckiem 
w najtwardszych warunkach z męstwem i zapar­
ciem się siebie podziwu i czci godnem na’wyższej. 
Praca nadmierna skróciła jej życie, ale wzór po­
został do naśladowania dla wszystkich, którzy 
małej będąo wiary sądzą, ii  ustąpić z placówki 
muszą, bo im brak sił -- a w istocie nie dostaje 
im tylko barto ducha.

Od matki, Wincentyny z Makowskich o- 
debraia śp. Felieya tm  niezwykły umk, jaki daje 
jedyn e prostota serca i życzliwość dla wszystkich 
lndzi, który słusznie lo Jakością nazwano. Czytamy 
w świadectwie Wincentyny Makowskiej, że imię

jej w złotej księdze In« ytntu w Krzemieńcu zapi­
sane, ponieważ „przes swą piinoSC w nauce, przez 
swoją pobożność, skromność, przystojne i miłe 
postępowanie zasługiwała ciągle na szacunek i przy­
chylność przełożonej nauczycielki i spółtowarzyszek11, 
Do matki podobną była śp. Fęlicya, uprzejma dU 
wszystkich, miłosierna i chętna dopomódz każdemn 
potrzebującemu, nie szukająca blasku ani rozgłosu, 
a cichej pracy, którą pokochała całem sercem, 
ujmująca nietylko skromną a nroesą powierzchow­
nością swą, ale postępowaniem dziwnie prawem, 
szcsbiem i serdecznem.

Sp. Felioya osierociała po ojcn bardzo wcze­
śnie, bo w 6. roku życia w Lipianach n Besaa- 
rabii, gdzie ka. Poniński był p: awdopoóobnie inter- 
nowuny, bo nawet po jego śmierci wdowa z dzie­
ćmi tylko z największym trndem dustała pozwolę* 
nie na wy.azd do Galicyi. Matka jej osiadła W o- 
kolicy Gzarnogr. dn, a.e jnż w r. 1864 Jmurła 
z żaln za najstarszym synem, któremu wyprawia­
jąc go do pov stania powiedziała, iż woli, aby padł 
na poln walki, niż by miał wrócić z i tiesłuwą. 
Sp. Felicya po zgonie matki przebywała n krew­
nych w Krakowcu i Lwowie, g ls ie poślubiła w r. 
1868 Karola hr, Bobrowskiego,

OsiacUszy w Andrychowie, wniosła do tej 
starej siedziby, gdzie się gromadziło całe obywa­
telstwo pograniczue, staropolskie cnoty i tradycye ; 
je j nrok ożywił i opromienił dwór andrychowski; 
mężowi dała szczęście prawdziwe i ugruntowała to 
wielkie przywiązan e miasta 1 ludności okolicznej do 
Rawlów Bobrowskich, które jest szczytnym, przy 
aładem pożycia dwora z ludem istotnie wyjątko­
wym,

W  roku 188R owdowiała, pozostając z troj­
giem nieletnich dzieci, a we dwa lata później po 
zgonie matki mężowskiej nastąpiła katastrofa ma­
jątkowa tak wiolka, iś nważano pows^ech >ie za 
niepodobieństwo, by rodzina Bobrowskich utrzyma­
ła się przy Andrychowie. A  jednak ś. p. Felicya 
nie straci a ducha ani uf rości w B -p,a, niezmier­
nym trndem i poświęceniem przes 17 lat wdo 
wieńotwa swego zdołała utrzymać ojcowiznę dzie­
ciom i oddać im nienszcznploną ale nporz^dkown 
ną i pomnożoną.

Wstając przed wschodem słońca i do żadnej 
nie leLiąc się pracy, bez fdowa skargi lub żaln 
ratował** spuściznę, sama nowe wyr jd/ws 'a źródłu 
dochodu, nie zaniedbując przytem dzielenia aię z 
chorymi i nbogimi choćby ostatnim j t  m u .

Bóg błogosławił tej pracy i dawał zdrowie i 
siły zdawało się niespożyte, ale gdy dokonała 
dzieła oddawszy d&ieccm posłannictwo powołał 
ją Pan do siebie po zasłużoną nagrodę Cześć pa­
mięci mężnej Polki!

Z Halicza donoszą nam, że p. Michał Sawicki 
zrezygnował z godauści burmistrza, Qelem nakło­
nienia go do cofnięcia rezygnacyi bawił w Halicza 
wczoraj marszałek powiatu p. Cieński, lecz p. Sa­
wicki rświadczył, ie od postanowienia swojego 
odstąpić nie może. Zdaje się, żo obecny niefortun­
ny skład rady gminnej spowodował p. Sawickiego 
do ustąpienia ze stanowisku burmistrza.

Nowy urząd pocztowy otwartym zostanie d. 
16. bm. w Narcie nowym, powiat Nisko.

Wycieczka geologów Do Borysławia przy­
była onegdaj wycieczka członków międzynarodo­
wego kongresu geologicznego, Przybyli pp. Vidal 
de la Blanche prof. nuiw. z Paryża, —  H. G. 
Grayes prof uniw. z Londynu — i dr. A. Louis, 
profesor Jorkshire College Leeds, również z 
Londynu; następnie dr. Syeeu Toernąnist, docent 
nniw. z Lnnd — coc. nniw. Joenkoepmg — sp, A. 
Heimer — dr. Anth ii. z Belgradu —  A. Dzi k, 
inżynier górniczy z Hanoweru — P. Graessner, 
dyrektor kopalń w Stiassforcie (Anhalt) — dr. A. 
Plagemann, dyrel tor kopalni z Hamburga — M 
BKnkenhorn, docent nniw, z Paukowa —  dr. H. 
Meniel, docent univ. z Bohnm — docent nniw. w 
Sofii, p, Teodorow i profesor nniwersyt w Tokio, 
p. Koto. Gościa zwiedzał' najpierw szkołę górniczo- 
wiertniczą, potem ndali się na zwiedzenie „odry- 
wektt wzdłuż rzeczki Tyśmienicy. Około czterdzie­
ści osób, z tego ośmnaście gości —  reszta górnic-y 
i nafci ii ze — ruszyli, wśród ożywionej rozmowy, 
kn Mrażnicy. Goście z młotkami w kieszeniach, 
torbami i workami przewieszonymi przez ramiona, 
wśród błota i wody brodzili po wądołach i nrwi- 
skach, słucjaj.c wyjaimmń przewodników. Około 
godziny jedeiastej przybyto na kopalnie Tow. 
akcyjndgo, gdzie oglądnięto ey. tumy wiertnicze : 
penrylwański i płuczkowy (Faucka) i inne urzą­
dzenia kopalniane, poczem około południa zwiedzono 
laboratorynm skraplania gazów naftowych na kopalni 
Towarzystwa karpackiego, gdzie dr, St. Dąbrowski 
ndzńlił bliższych wyjaśnień w języka polskim i 
francuskim. Po zwiedzenia kooratoryum udano się 
do próbnego szybu (również na kopalni Tow kar­
packiego), wierco: lego nowym systemem płueskowym 
wynalt-KU p. Howartua [Polak]). Wyjaśnień udzie­
lił sam w nólazca. Stąd ndano się na Wolankę, do 
kasyna woskowego, gdzie dyrektor kopalni wosko - 
wej Lfinderbankn, p. Szumski, podejmował gości, 
Następnie zwiedzali goście kopalnie wosku, a po 
obiedzie odjechali do Schodnicy.

Ze Schodnie/ pojedzie wycieczka geologicsiu 
ó„ Bnczacza i dalej przez CLortków, Zaleszczyki i 
Jaremcze do Lwowa, gdzie pra , uędą 15 bm,

Z Szczawnicy donoszą, żu część uczestników 
kongresu geologicznego przybyła tam we wtorek. 
We środę zwiedzali goście Pieniny

K ron ika powmedhna.
§ Leopold Wfilfllng, b arcyksiążę Leopold Sal­

wator, który' się niedawno ożenił z Adamowiczówną, 
nabył w Zug w Szwajcaiyi willę za 100.0UO fr. i 
osiada w niej wraz z swoją ż >na Leopold Wólfling 
zamierz* starać się o obywatelstwo szwajcarskie, 
w tym celu jedn ,k mus*’ wpierw przez dwa lata 
stale w Szwajo?ryi mieszkać.

§ Got ark Wilhelm I Yanderbildt. Jak zagranica 
przyjmuje zadziwiającą uprzejmość cesarza nie­
mieckiego dla niektórych osób. daje dobre pojęcie 
jedun z ostatnich numerów London Newa. Ary­
stokratyczny tygodnik londyński tak opisuje iście 
książęce przyjęcie, jakiego dozneł w Niemczech 
słynny miliarder amerykański. Pana V. przyjmo­
wano w Niemczech jak monarchę. Urzędnicy ce­
sarscy tańczyli usłużnis naokoło niego dniem 
i nocą. W  Gdańsku zaprosił urzędników na ucztę, 
za co (za zezwolenie.’ ■ cesarza) iluminowano na 
jego cześć cały port. Vanderbildtów n e ma wpra­
wdzie w Almanachu gotajsklm, ale cesarz W il­
helm na to nie zważa. I  gdyby wszyscy „400 
ponudtysięczni* przyjechali do Niemiec z Nowego 
Jorkn, cesarz podejmowałby ich jak potomków 
Karola Wielkiego...

Każdy senator, poseł, gnbe reater, sędzia puł­
kownik, może licz/ó na najświetniejsza przyjęcie 
w Berlinie. Z otwartemi rękoma witaniby byli uł 
wet członkowie Tcmmany’H all (grupa naj ięk- 
szych oszustów giełdowych w nowym Jerku) Szla­
chetni uczestnicy Free Luncheers (każdy włóozę- 
częga otrzymuje w szynka nowojorskim ra darmo 
śniadanie, jeśli zapłaci szklansę piw*.) pow ty  
jak m.jprędzej pożeglowaó do Niemiec na wsj La - 
te wal~icye, na urzędowe „cercie** w z imku ber 
lińskim.

Cesarz ma pałac otwarty, przybysze mogą 
tam robió, Co chcą“ . Tak pisze najwykwintniejszy 
organ angielski. Łatwo pojąć, jak piszą mniej wy- 
k intne.

a i r i A R Y .
Dla powodzian w Królestwie Polakiem zło­

żyła w naszej administracyi p. H, Lorch z Dydni 
koron 10.

Z całego świata.
T r y e i t  13. sierpnia. Według telegraficz­

nej wiadomości statek Lloyda „ Posejdon* poszedł 
na dno koło Cap Carmen na pobrzeźu rysyskiem.

A n in a  13. sierpnia. Muszjnisci i palacze 
kopalni węgla austryacko-węgierskich kolei pań­
stwowych zażądali podwyższenia płac, grożąc 
wybuchem strijku w ciągu 48 godzin. Strajk 
grozi zalewem kopalń. Dotychczas wydalona 180 
strajkujących.

R a y m  13. s.erpnia. Dziennik Tr-iuuna 
donosi, że stożek Wezuwiusz! sit zarysował. La­
wa odpływa do basenu kraterowego, a w razie 
jego przepełnienia spłrnie niezawodnie ku po­
łudniowi.

B a r c e lo n a  13. siei-puic. Stkrajkujący mu­
rarze odrzucili propozycye pracodawców. Sytua- 
cya jest bardzo trudna.

Su in  po' w is t n a .  Spraw oz* m l* neutralna i Si.. - 
oy.f meteorologicznej we Wiedniu i Mistryaekich kole- 
punstwowych.) Lm« 12. sierpnia 1908 l godsioie 7. rano 
Oserniowce -J 9*0, Tarnopol + • —, Lw 16*2, 3kole 
-f 12.0, Przemyśl —*, Jnrosław >*-1.4*4 Tarnów J— *0 'łowy 
Zagórz 10*0. Kraków +10*8, Praga -Mń*4, Wiedeń +160,
Sommering --- —, Budapeszt, +17 8, Iiohl 4-15*6, Biv*

Tryest -f-22‘8 Celzyusza.

iom.łcr»mrL*. ■ ■ —■ i ■■mi «um— —wa— wn——a—ram ̂

Proces I utt berto wej.
P a r y ż  11. sierpnia.

Dzisiejszy, trzecia z rz^du rczprt ?a prze­
ciw „wielkiej“ Teresie i jej wspólnikom nie bu­
dziła tak żywego zainteresowania, jak poprzednie. 
Sala nie byłe przepełnioną; cały Paryż bowiem pozo­
staje pod wrażeniem straszne katastrofy kolejowej, 
która wrażliwych Paryżan do żywego poruszyła, 
budząc powszechne przerażenie i serdeczne współ­
czucie dla rodzin ufiar tego wielkiego nieszczę­
ścia.

Dziś odbywało się w dalszym ciągu słucha­
nie świadków.

Jako pierwszy był powołany adwokat z Ha* 
wru, dr. Parmentier, przedstawiciel braci Craw- 
fordów, z którymi on przez 20 lat pozostawał 
w korespondencji, aby prowadzić procesy, które 
Crawfordowie toczyć mieli z Humbertami. Proce­
sy te były naturalnie fikcyjne, służące ku temu, 
aby sądy i wierzycieli rozmyślnie w błąd wpro­
wadzać. Według aktu oskarżenia bracia Daurig- 
nac odgrywali rolę Crawfordów. Parmentiera po­
czątkowo aresztowano; w ciągu śledztwa jednał 
wyszło na jaw, że cn nic nie wiedział o tem, 
jakoby jego klienci, bracia Crawfordowie, wcale 
nie istnieli.

Parmentier, jako świadek zezna?, że Roberta 
Crawtorda nigdv nie wid-iał; natomiast niejedno­
krotnie spotykał się z Henrykiem Crawforaem.

Przew.: — A  czy mógłby pan mecenas opi­
sać nam rjsy owego Henryka?

Gniadek: — Pewnego nic nie mogę powie­
dzieć, co oświadczam pod przysięgą. O ile sobie 
przypominam, Crawford był bardzo słusznego 
wzrustu, o ciemnej cerze. Miał przj sobie bra­
tanka, blondyna, nadzwyczaj przystojnego mło­
dzieńca.

Przew.: — Jak wysokie honoraryum wy­
płacili panu Crawfordowie?

Parmentier: — Ogółem 350.000 franków.
Przew.: Dowiadywał się pan, czy za schedę 

uiszczono pooatek spadkowy?
Parm.: — Tak.
Przew .: — Ale dopiero po d z i e s i ę c i u  

l a t a c h ,  gdy pan przez tych 10 lat pobierał 
honoraryum.

Świadek milczy.
Przew.: C z y  pan  i t e r a z  j e s z c z e  

w i e r z y ,  ż e  o w i  C r a w f o r d o w i e  r z e c z y ­
w i ś c i e  i t n i e j ą ?

Parm.: Mam to święte przekonanie.
Przew .: — Pan korespondował ze swymi 

klientami tylko drogą poste restanie. Stwierdzone, 
że napisano przeszło 3000 listów post roat. pod 
adres-em Crawfordów.

Parmentier: —  Pp. Crawfordowie mieli uza­
sadnione podstawy, aby taką właśnie drogą pro­
wadzić korespondencje.

Przew.: Możeby nam pan mecenas powie­
dział, wśrud jakich okoliczności otworzono surzy- 
mę zelazną pani Humbert i wydobyto owe 
miliony ?

Hambertowa wrzeszczy: — To ja, ja sama 
kazełam skrzynię otworzyć 1

Parmenuer to potwierdza. Następnie opo­
wiada, że Humbertowa kilkakrotnie się wyrażała, 
iż pragnie przez oddanie ręki swej siostry, Maryi, 
młodemu Henrykowi Crawford położyć kres pro­
cesom sukcesyjnym.

Przew.: — A  czy nie wydało się panu dzi* 
wnem, iż Dan, nie widząc nigdy rzekomych Craw­
fordów, tak bardzo wysokie honoraryum od nich 
otrzymywałeś?

Parmentier: — To był interes a nerykański. 
Gdybym był reprezentantem tutejszej sprawy, 
pobierałbym honoraryum francuskie. (Śmiech na 
sali.)

Następnie zwrócił świadek uwagę na to, że 
grafologowie uznali pismo Crawfordów za obce, 
mianowicie za angielskie. Obrońcy brać* Daurig- 
nu^ów, Clunet i Hesse, zapytują, czy ów Craw­
ford, z którym Parmentier kilkakrotnie się spo­
tykał, był podobnym do Romana albo do Kmila 
Daurignao.

Parmentier: — Tego określić n ie  mo g ę .
Lobori: — Pan oświadcza stanowczo, że 

pan wierzył w istnieme Crawfordów?
Parmentier: — Najzupełniej.
Przesłuchiwano następnie adwokata, dr. 

Auzouz. Przewodniczący zapytał go wprost, czy 
miał kiedy w ręku oryginał testamentu Craw- 
forda.

Auzoux: — Tes imentu tego nigdy nie wi­
działem i

Inny świadek adw. Labat oświadczył, że 
Humbertowa wszelkimi sposobami starałp się nie 
dopuścić do otwarcia kasy żelaznej. Na dzień 
przed dokonaniem tego wypłaciła bardzo natar­
czywemu wierzycielowi, nazwiskiem Maurel, ge- 
ówką 50.000 franków, aby tylko módz dalej 

zwlekać z otwieraniem tajemniczej skrzyni.
W ciągu dyskusji zabrał głos Fryderyk 

Humbert, występując z ostrymi zarzutami prze­
ciw ministrowi Valle, przeciw czemu przewodni­
czący stanowczo zaprotestował.

Humbert: — Osobliwsza to jakaś rola pana 
ministra* by ratować winnego, gubi niewin­
nych.

Humbertowa: —  Vallń, by ocalić nędznikt 
Catlaniego, wziął od niego 250.000 fr. łapówki.

Labori: — Także i Waldeck Rousseau wie­
rzył w miliony Crawfordp

Prokurator: - Mośeby pani Teresa Hum 
cert raczyła nam nareszcie pokazać owe miliony
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Oskarżona: — Już ja to powiem, dlaczego 
milionów nie pokazuję. Wierzyłam zawsze w pra­
wdziwość tego, co mówię. Al o na nieszczęście 
wiedziałam 7. maja br,, że mego ojca w błąc 
wprowadzono. (Pomruki wśród publiczności). Po 

piaidoyer prokuratora ja jeszcze zabiorę głos. 
(śmiechy).

Labori domagał się jawienia się Vall6’a : — 
Jeśli nie może tu stanąć jako minister, niech się 
poda do dymisyi. (Szmer na sali).

W końcu przesłuchiwano dr Buita, adwo­
kata F. Humberta. Buit był bardzo zręcznym 
obrońcą Humbertów. Dziś jest w zeznaniach bar 
dzo oszczędny i powołuje się na tajemnicę 
urzędową.

Dotychczasowy przebieg rozprawy nie bu­
dzi wielkiej senzacyi. Wykręty Humbertowej 
jej otoczen:a przyjmują słuchacze z szyderstwem. 
Jeśli nie zajdą jakieś niespodzianki, na które je 
dna.'t się me zanosi, zapadnie surowy wyrok na 
całą "odzinę Humbertów.

W  Koryatowicz.

(Tel. „Gaz. Nar,")

P a r y ż  18. sierpnia.
Na wczorajszej rozprawie zeznał były poseł 

Jaquin, że 20 lat wierzył w uczciwość Humber­
tów, lecz nigdy nie nadużyt swego stanowiska na 
ich korzyść. Gdy dowiedział się prawdy, podał 
się do dymisyi. Były notaryusz Langlois oświad­
cza, że pośredniczył w pożyczce 10 milionów 
franków dla Humbertów a w obec wyroków są­
dowych i dokumentów wierzył w istnienie spadku. 
Delacheri pośredniczył w pożyczce 25 milionów 
franków dla Humbertów; wierzycielom obiecano 
50 proc.

Trzech rzeczoznawców poznało w rzekomem 
piśmie Crawfordów pismo Emila i Komana Dau 
rignaców. przeciw czemu obrońcy i oskarżeni 
energicznie protestują. Notaryusz Dupuy z Bayon 
ne i jeden z jego urzędników, poznali Romana 
Daurignaca, jako tego, który się przedstawił w 
roli jednego z Crawfordów. Co się tyczy Emila 
Daurignaca, to nie są w stanie z tą samą sta­
nowczością go poznać. W  ciągu tych zeznań 
obrońca Labori złożył zapewnienie, że Crawfor- 
dowie istnieją rzeczywiście, a tylko noszą inne 
nazwisko. Trzej urzędnicy pocztowi poznali Ro- 
mat a Daurignaca jako tego, który odbierał listy, 
adresowane do Crawfordów, czemu Roman Dau- 
rignac energicznie przeczył,

Po południu przesłuchano kilku wierzycieli 
i rozprawę odroczono do czwartku.

Ruch artystyczno-literacki.
* Nowo kslęikl.

rakteru" przez ks.
Poznanie i kształcenie cha- 
dr. Jana Ciemniewskiego. 

autora Drukarnia ŁozińskiegoLwów. Nakładem 
1908. «rtr. 243.

Repertnar lwowaU«go teatru a le | it i«n »,
W piątek nie będę e przodetawienia.
W sobotą po ras pierwszy „Narieezona na loteryi" 

operetka w 8. aktach K de IŁoddar i A. Douanne, mu­
sy ka Moseagera.

W niedzielę „Narzeczona na loteryi" operetka 
Mes sag era.

W poniedsialek nie będzie praedstawienia.
„Narzeczona na

na

loteryi"

loteryi"

operetka

operetka

operetka

We wtorek 
Meeeagera.

We środę „Norieczon- 
Meeeagera.

We oawartek „Naraecsona na loteryi1 
Menagera.

W piątek nie będsie praedstawienia.
W sobotę pierwsze prmedstawienie dramatu po po 

wrooie z Krynicy

Z W A B N Z A W Y .
(Pocztą).

  Warszawski korespondent Dziennika po-
MMMhi go pisze: W  niedzielę ponowiły się roz­
ruchy żydowskie w dzielnicy Nalewkowskiej. Rzecz 
si9 tak miała: Przez Nalewki szedł oddział śpie­
waków wojskowyoh, znajdujących się w każdym 
pałka. Jakiś żyd zaczepił i zelżył młodego chłopca, 
obranego w mundur, a śpiewającego dyszkantem 
(śpiewacy pułkowi podzieleni są na głosy.) Na to 
wystąpił z szeregu starszy ze śpiewaków i uderzył 
żyda w twarz. Natychmiast zbiegła się gromada 
Żydów, grożąc śpiewakom, a- nawet tnrbując ich 
czynnie. Nadbiegła policya ale usiłowauia jej oka­
lały się niewystarczającemi Tłum żydów rósł coraz 
bardziej. Zaczęła się bójka na seryo. Ze strony 
żydów pojawiły się kije i drą 'i, a nawet w kilku 
wypadkach lano z okien ukrop na polioyę i oddział 
śpiewanki. Wtedy policya udała się o pomoc woj­
ska. Zarekwirowano kozaków. Przybył najpierw je­
den oddział kozacki, potem dragi, trzeci i czwarty
  i dopiero połączonemi siłami udało się przy
wrócić porządek. Mnóstwo osób jest rannych i po- 
bityoh i to z obydwóch stron. Aresztowano około 
600 żydów.

— O spadku amerykańskim w sumie 62 mi­
lionów koron, którym fortuna obdarzyła — jak 
donosiliśmy — rodzinę Rutkowskich, nowe szcze­
góły podaje Omseta W  ar Stawska. Spadek ten 
otrzyma ią enkcesorowie w linii prostej Aleksandra, 
syna Kazimierza a wnuka Franciszka Rutkow­
skiego pp.: Władysław Rutkowski, malarz; Antoni 
Rutkowski, adwokat; Roman, Stanisław i Włady­
sława Góreccy, craz Władysława z Góreckich 
Kozłowska. Spadkobiercy zdobyli poświadczenie 
władz angielskioh, że Aleksander Rutkowski zginął 
lat 42 temu podczas rozbioia statku, przez co 
główna trudność w zadośćuczynieniu formalnośoiom 
postępowania spadkowego została rozwiązana i ob­
darowani przez fortunę mają nadzieję, iż po upły­
wie paru miesięcy spadek otrzymają.

  W tycb dniaoh bawiła w Warszawie ele­
gancko ubrana dama, bardzo dystyngowana, posia­
dająca bilety wizytowe z napisami: „Eugenia Ale- 
ks ndrówna Różańska, urodzona hrabina Ostroróg". 
Dama ta, ubrana czarno, złożyła wizytę w wielu 
domach i przedstawiając listę, wydaną riiby przez 
Towarzystwo dobroczynności w Kiszeniewie, zbierała 
ofiary na rzecz chrześcijan, którzy ucierpieli pod- 
ezas ostatnich rozruchów. Podczas owych wizyt 
oszuPtka opowiadała szeroko o swoich stosunkach, 
a ponieważ w obejściu była bardzo dystyngowaną, 
ofiar jej nieskąpiono. Działalność jednak „filan- 
Łropki* doszła do wiadomości policyi, która za­
pragnęła sprawdź 6 autentyczność owej listy i lo- 
gitymacye „hrabianki", ta jednak, widocznie 
przeczuwając, co ją czeka, ulotniła się z Warszawy.

z  r O Z N A N U .
(Te.; rafo nu i pocztą).

— Cesarzowa przybyła dnia 10. bm. i oglą­
dała obszary, które były dotknięte powodzią, na 
dolnej Wildzie i przy drodze Dębińskiej, potem 
adria się na Chwaliszewo. Na Tamie oczekiwała 
cesarzową komisya, której povrierzono oszacowanie 
szkód, wyrządzonych powodzią. Cesarzowa oglądała 
domj dla robotników, zbudowane przez filantropijną 
Spółkę budowlaną i zwiedziła dwa mieszkania. 
Ztąd pojechała cesarzowa do gmachu jene-
ralnej komendy wojskowej, gdzie zjadła śnia­
danie.

O godzinie 3. odbyło się w naczelnem pre- 
zydyum w obecności cesarzowej poeiezeme prowin­
cjonalnego komitetu ratunkowego pla powodzian. 
Naczelny prezes p, Waldow referował o powodzi

oraz o środkach ratnnkowyoh i oświadozył, że po- 
azczegćlnym landratom i Towarzystwom pań pod 
nazwą „Vaterlandischer Franenyeiein" przekazano 
ogółem 86.000 m. w celu rozdzielenia między po­
wodzian

Naczelny prezes podniósł to szczegółowo w 
swoim referacie, jak pisze Posener Tageblatt, że 
Polacy w żaden sposób nie brali ndziałn w pry- 
watnei dobroczynności dla powodzian, chociaż przy 
rozdawaniu odnośnych datków nie rozróżniano na­
rodowości.

Cesarzowa przekazała prowincyonalnemn ko­
mitetowi ratunnowemu 5000 marek. O gedz. 5. po 
południu, godzinę póśniej, niż pierwotnie zamie­
rzała, udała się cesarzowa, na dworzec kolejowy, 
aby odjechać do Charlottenburga.

—  Potener Ztg. donosi, że w sobotę odbyła 
się konfereneya pod przewodnictwem naczelnego 
prezesa, której celem było naradzenie się nad 

dodatkami dla kresów wschodnich." O ile dowia­
duje się Posener Ztg., wypłacenie tych „dodatków 
dla kresów wschodnich" nie nastąpi przed 1. paździer­
nika. Spjdziewać się więc można w naj- 

iżozym czasie dalszych zmian nazwisk pol­
skich .

— Na nowy wie'ki proces polityczny zanosi 
się w Gnieźnie Oto dopuszczono się tam „wielkiej 
zbrodni": wytropiła bowiem w tycU dniach inspek- 
cya szkolna w tamtejszej szkole katolickiej, że 
niektóre panie uczą dzieci polskie czytania i pisa­
nia w języku ojczystym. Za tę „zbrodnię" więc 
ma być wszystkim tym paniom wytoczony 
proces.

— Z Torunia donoszą nam, że majątek Bie­
lawy w powiecie toruńskim, obejmujący 8 000 
mórg, nabył onegdaj rodak nasz, p. Stefan 
Krause, od Niemca p. Sanda z Leszna za 210.000 
marek

Ostatnie wiadomości.
Ćwiczenia ze strzelaniem z armat w powie­

cie przeworzkim —  o któiych donosiliśmy — 
przesunęło wskutek interwencyi namiestnictwa w 
ten sposób, że zamiast 27. lipca, jak pierwotnie 
było zarządzone, rozpoczęto je dopiero 7. sier­
pnia, a więc wtedy, gdy najgłówniejsza część 
żniw była ukończona. Władze wojskowe poczy­
niły też zarządzenia, aby przy strzelaniu unikać, 
ile możności, wyrządzania szkód polnych, a wyrzą­
dzone szkody na miejscu szacować i natychmiast 
wynagradzać.

Doniesienie nasze, że sejm zbierze się we 
wrześniu — jeżeli nie na regularną sesyę, co 
zależnem będzie od sytuacyi parlamentarnej we 
Wiedniu — to przynajmniej na kilka dni dla za 
atwienia sprawy dostarczenia pomocy ludności 
clęską wylewów nawiedzionej, potwierdził wczo­
raj namiestnik hr. Potocki, przyjmując deputacyę 
partyi ludowców (o czem w kronice piszemy) i 
określił zarazem ściślej termin zwołania sejmu, 
mianowicie na około 20. września. Z powodu, że 
zwołanie sejmu nie na pierwsze dni, lecz do­
piero na 20. września jest zamierzonem, wniosko­
wać można, że dłuższe trwanie sejmu nie jest 
wybluczonem.

Telepmy i telefonemaiy,
Przesilenie na Węgrrzeeh.
W ie d e ń  13. sierpnia. Cesarz przybył tu 

wczoraj wieczór o g. 8 m. 20 z Iszlu i udał się 
do SjbOnbrunu.

B u d a p e u t  18. sierpnia. Rozwiązaniu 
przesilenia grozi znowu odroczenie. Do tej chwili 
nie ma jeszcze żadnych bliższych wiadomości
0 przybyciu cesarza do Budapesztu. Możliwem 
jest, że cesarz do i ero z początkiem przyszłego 
tygodnia przybędzie do Budapesztu.

B i d a p c u t  13. sierpnia. Program podró 
ży cesarza do Budapesztu jeszcze nie jest usta­
lony. Nie wiadomo, czy cesarz uda się tam z 
końcem bierzącego tygodnia, czy z początkiem 
przyszłego. Hr. Khuen będzie w piątek u cesa­
rza na audyencyi w Schdnbrunie, a dziś wyjeżdża 
z Pesztu.

P i l n o  13 sierpnia. Pilsner Tagblatt ogła­
sza rozmowę z członkiem Izby Panów, byłym 
prezydentem gabinetu, ks. Windischgrfttzem.

Ks. Windisehgrńtz powiedział, że zamiesza­
nie i niepewność parlamentarna na Węgrzech 
muszą się bezwarunkowo odbić na stosunkach 
austryackicb. Głównie przyrzeczenia i koncesye, 
poczynione opozycyi węgierskiej w sprawach 
wojskowych, muszą mieć daleko idące znaczenie
1 dla tej połowy monarchii. Przy najbliższych 
układach z Węgrami nie będzie można pod ża­
dnym warunkiem przejść nad niemi do porządku 
dziennego. Nasi posłowie, wobec z dnia ną dzień 
coraz bardziej wikłających się stosunków na 
Węgrzech, nio będą już mogli głosować za ugo 
dą z Węgrami, zwłaszcza, że na Węgrzech wcale 
się z tern nie tają, lecz owszem, coraz głośniej 
powiadają, że ostatecznym ich celem jest zerwa­
nie unii realnej, a w/walczenie unń personalnej.

Dziś Węgry nie są jeszcze ekonomicznie 
tak silne, aby stan ten jut obecnie przeprowa­
dzić, to też patryoci wigierscy urzeczywistnienie 
swoich planów w tym Loiuaku trzymają jeszcze 
w rezerwie, ale nie przeczą, że jest to cel, do 
którego bezustannie aążyć będą. Jakkolwiek na 
razie nie przyjdzie jeszcze do unii personalnej, 
to jednak już obecnie jest obowiązkiem polity­
ków austryaokich pomyśleć o tsm, co się stanie 
gdy jednolity stan armii wskutek przyrzeczeń 
złożonych opozycyi węgierskiej, zostanie osłabio- 
ny. Węgrzy ciągle i bezustannie dążyć będą do 
osiągnięcia unii personalnej i że prędzej, czy pó­
źniej dążenia zwoje urzeczywistnią, skoro tylko 
stosunk. ich ekonomiczne na to pozwolą, to jest 
rzeczą pewną i dlatego politykom z tej strony 
Litawy zastanowićby się należało nad tern, czy 
sama Austrya nie powinna do tego dążyć, gdyż 
w przeciwnym razie Węgrzy uzyskają swoje, po­
stulaty na koszt Austryi.

B u d a p e u t  13. sierpnia. Doniesienie o 
dymisyi bana chorwackiego Pejacsewicza są zu­
pełnie nieuzasadnione.

W rzenie w Serbii.
B e lg r a d  13. sierpnia. Posiedzenie rady 

gabinetowej było bardzo burzliwe. Pod obrady 
przyszła sprawa cofnięcia nominacy: Leszianina 
ochmistrzem. Podczas obrad przyszło pomiędzy 
ministrem finansów a ministrem sprawiedliwości 
do gwałtownegt) starcia, które zakończyło się 
wyzwaniem na pojedynek. Obaj ministrowie po­
dali się do dym.syi. Król Piotr interweniował w 
tej sprawie, a na jego życzenie pogodzili się i

w

W alk a  koćelelna we Franeyi.
N a n e y  18. sierpnia. Likwidator dóbr kon 

gregacyjnych objął w posiadanie nieruchomości 
klasztoru Redemptorystów św. Mikołaja. Wyła­
mano bramy klasztoru. Zakonników w kajdanach 
na rękach usunięto. Tłumy ludności urządziły 
hałaśliwe demonstracye z protestem przeciw temu 
postępowaniu. Zresztą nie było poważniejszego 
wypadku.

K atastrofa w Menllm ontant
P a r y ż  13. sierpnia. Wczoraj pogrzebano 

56 ofiar katastrofy kolejowej; dziś będzie po­
grzebana reszta celem zapobieżenia psuciu się

cofnęli dymisye. Również za ich przykładem co­
fnęli dymisyę trzej oficerowie, którzy z powodu 
tej samej afery podali się do dymisyi.

K o l o n i *  13. sierpnia. Koeln. Ztg. ogła­
sza następującą korespondencyę z Wiednie : Byli 
kierownicy zamachu na króla Aleksandra i kró­
lowe Dragę uchwycili ster rządu na dworze kró­
la Piotra, teroryzują w .zystkieb i starają się 
wprowadzić w konaku rządy wojskowe Rosya i 
Austrya zachowują się bardzo z daleka wobec 
serbskiego korpusu oficerskiego. Oficerowie serb­
scy, którzy wysłani zostali do Wiednia i Peters­
burga, otrzymali polecenie, że powinni wrócić do 
domu, nadto oficerom rosyjskim zabroniono 
wszelkiego stykania się z oficerami serbskimi. 
Serbscy „aitachó" wojskowi składają wizyty nie 
w uniformie wojskowym, lecz w stroju cywilnym, 
gdyż, jak im dano do zrozumienia, w uniformie 
nie zostaną przyjęci. R*ąd belgradzki został przez 
rząd niemiecki wezwany, aby odwołał swoich 
oficerów, którzy przebywali w niemieckich szko­
łach wojskowych w Berlinie. Również wszyscy 
serbscy oficerowie, którzy przebywali w rosyj­
skich zakładach naukowych, otrzymali rozkaz, 
aby natychmiast opuścili Rosyę.

B e l g r a d  13. sierpnia. Wedle teraźniej­
szych pogłosek, brat króla, książę Arsen Kara- 
georgewi' z, który jest pułkownikiem, ma w naj­
bliższej przyszłości stanąć na czele armii serb­
skiej. Głównem jego zadaniem ma być usunięcie 
niesnasek i sporów, jakie istnieją w wojsku serb- 
skiem od chwili zamordowania pary królewskiej

B e l g r a d  18 . s ie r p n ia .  K r ó l  p r z y ­
j ą ł  d y m is y ę  c a łe g o  g a b in e t u .  K i s y ę  
■ lo i e n la  n o w e g o  p o r u e s y l  A r a k n u o *  
w i c i o w i .

M a e e d o u la
s a l o n i k i  13. sierpnia. Ludność mahome- 

tańska przygotowuje się du samoobrony i żąda 
dostarczenia broni. Je-:t to z a p o w i e d ź  n o ­
w y c h  r z e z i  c h r z e ś c i j a n .

S o f ia  13. sierpnia. Posłowie obcych państw 
oceniają w sposób bardzo przychylny umiarko­
wany ton, w którym komitet rewolucyjny wydal 
swoje memorandum.

Bułgarskie centralne biuro telegraficzne po­
daje treść noty, którą rząd bułgarski wysłał do 
wszystkich swoich agentów dyplomatycznych w 
państwach europejskich. Wedle tego pisma bez­
pośrednia przyczyna wybuchu powstania w wila- 
jetach Kossowo i Monastyr jest następująca: 
Podczas swojej podróży inspekcyjnej po wilaje- 
tach, zagrożonych niepokojami starali się konzu- 
lowie austryacki i rosyjski szczegółowo przekonać, 
jakie są powody niezadowolenia pomiędzy lu­
dnością bułgarską.

W  tym celu zapytywali wielką liczbę Buł­
garów, jak rząd turecki przeprowadza przyrze­
czone reformy, jak urzędnicy, którym przeprowa­
dzenie tych reform poruczono, spełniają swoje o- 
bowiązki, tudzież jakiś jest ich zac iowanie się 
względem ludności . Odpowiedzi Bułgarów na te 
pytania były jeduem oskarżeniem rządu tureckiego 
i jego organów wykonawczych, i&k administra­
cyjnych, jahoteż i sądowych. Zapytywani opowia­
dali o strasznych katuszach, o przelewie krwi 
niewinnej, o burzeniu kościołów, o hańbieniu i 
znieważaniu kobiet, o zabijaniu starców i niemo­
wląt i wielu a wielu innych okrucieńs wacb. 
Ludność, która hciała uniknąć srogiego losu nie­
szczęśliwych swych braci, musiała uciekać w lasy 
i góry lub też emigrować do Bułgaryi, zostawiając 
swoje mienie i cały dobytek na pastwę losu. Na 
wszystkie te opowiadania i przedstawienia uciska­
nej ludności zostały przedstawione dowody i kon 
kietne fakty, które konzulowie mieli sposobność 
dostatecznie sprawdzić. Nadto konzulowie stwier­
dzili, że tysiące Bułgarów zostało bez powodu
uwięzionyck i wtrąconych do więzienia.

O tych swoich spostrzeżeniach napisali kon­
zulowie obszerne relacye swoim rządom, przed­
stawiając rzecz w rzeczywistych, zupełnie nie- 
przesadzonych barwach.

Macedońskie komitety rewolucyjne posiadają 
bardzo znaczne siły i to dobrze uzbrojone. Obec­
nie stoi do dyspozycyi komitetów 25.000 ludzi
dobrze uzbrojonych, z tych zaś 10.000 stoi w po­
gotowiu w wiiajecie monastyrskim.

K o l o n i *  13. sierpnia. Londyński kores­
pondent Rolnische Ztg. donosi, że w politycz 
nych i urzędowych kołach londyńskich panuje 
zaniepokojenie z powodu położenia na Bałkanie.
Zaniepokojenie to jest większe, niż je przedsta­
wiają dzienniki.

Times donosi, że wojsko tureckie w Mace 
donii jest bezkarne, a nie otrzymując żołdu do­
puszcza się rabunków.

PilM  X .
U i y m  13. sierpnia. Ossermtore Romano 

przypomina, że papieżowi przysługuje prawo, by 
był zachowany od nacisku prasy. Osservatore 
uznaje usługi, oddane przez prasę Stolicy Apo­
stolskiej, wzywa atoli prasę, aby się wstrzymała 
od wszelkich komentarzy, prejudykujących czyny 
papieża.

B i y m ,  13. sierpnia. Jak donosi Giomale  
d' Ita lia , kardynał Satolli ma być zamianowany 
sekretarzem stanu. Mianowanie to ofieyalnie 
jeszcze me odbyło się, gdyż kardynał waha się.

Kardynał Merry de Yal ma być zamiano­
wany nuneyuszem w Wiedniu a msgr. Della Chie- 
sa nuneyuszem w Brukseli.

zwłok. Dziś odbędzie się staraniem rady miej­
skiej nabożeństwo żałobne. Prezydent ministrów 
Combes wygłosi po nabożeństwie mowę. Angiel­
ski ambasador przesłał radzie miejskiej telegra­
ficzną kondoieneye od ministra spraw zagranicz­
nych Landsdownea z wyrazami współczucia od 
króla Edwarda

B e r l i n  13. sierpnia. Cesarz Wilhelm po­
wrócił z podróży północnej i udał się do nowego 
pałacu w Poczdamie.

A m u t e r d a m  13. sierpnia. Według wia­
domości z Batawii, wojska niderlandzkie zajęły 
wieś Palretengack na Sumatrze. 300 krajowców 
poległo. Niederlandczycy stracili 6 żołnierzy i 
1 oficera, oraz 10 oficerów i 50 żołnierzy mieli 
rannych.

P i l n o  C M s k le  13. sierpnia. Poseł Fr. 
Schwarz zawiadomił tutejszych mężów zaufanie, 
iż ze względu na stan swego zdrowia składa 
mandat poselski z m. Pilzna, który piastował bez 
przerwy od r. 1891. W  miejsce jego wyłoniła 
się kandydatura profesora tutejszego gimnazyum 
Cipery.

Ruch gruziński.
W  Gruzyi n« Kaukazie budzi się ruch na­

rodowy. Piorunujące wrażenie w Tyflisie wywoła­
ła pogłoska, że pod fundamenty muzeum wojen 
no gruzińskiego, instytucyi prowokacyjnej, zbudo­
wanej na chwałę pokoju Gruzyi, więc niezawi- 
stnej każdemu Gruzinowi, że pod to muzeum 
chciano rzucić bombę.

Wrażenie to było tak piorunujące, że Tyflis 
od kilku lat podminowany jnż jest ruchem naro­
dowościowym gruzińskim. Ruch ten, nieznany je­
szcze przed 1 ty dwudziestu, piętnastu, rozpoczął 
się dopie o wtady, gdy szereg młodych Gruzinów 
zaczął wpływać do uniwersytetów rosyjskich; na 
ławach uniwersyteckich młodzież gruzińska ze­
tknęła się z pojęciami nietyłko socyalno-rewolu- 
cyjnemi, ale poznawała nadto historyczne dzieje 
wałk polskich o niepodległość, od nich uczyła się 
godności narodowej, obcej przedtem psychice gru­
zińskiej. Gruzya dobrowolnie prawie oddała się 
w ręce Rosy i.

Złożona z dwóch tylko warstw ludności: a- 
rystokracyi i ludu — szybso przeszła d ) tego 
stadyum, w którem arystokracya zrusyfikowała 
się a lud niedoszedł do uświadomienia. Dopiero 
z małych, rozbitych resztek zaczęły się powoli 
wyrabiać już pierwiastki narodowe, które dzisiaj 
zaczynają nr prawdę niepokoił rząd rosyjski.

Gdy cesarz Paweł zagarnął Gruzyę, to wy­
dał był manifest, w którym uroczyście zobowią­
zywał się do nadania Gruzyi autonomii, gwaran­
tował moc obowiązującą praw i ustaw narodo­
wych gruzińskich. W  manifeście tym powiedzia 
no, że Gruzya poz stanie pod opieką milicyi na­
rodowej, że pieniądz gruziński zachowa obieg, że 
kościół narodowy gruziński nie będzie tknięty. 
Manifest ten rozkazano odczytać we wszystkich 
kościołach gruzińskich i w cerkwiach petersbur­
skich i —  rozpoczęła się powolna rusyfikacya.

W  szkołach zachowywano przez jakiś czas 
język gruziński, później zniesiono go; w sądach, 
w administracyi wprowadzono naturalnie język 
rosyjski, którego chłop Gruzin nie rozumie ani 
słowa. Często zdarza się w sądzie, że oskarżony 
w sprawie kryminalnej Gruzin zdany jest na ła 
skę i niełaskę tłumacza, który sam bardzo maio 
rozumie po gruzińsku. Rząd bowiem nie chce 

I dopuszczać Gruzinów do posad tlómaczów.
Rekrutów z Gruzyi wysyła rząd tak samo, 

jak i Polaków, w najdalsze krańce Syberyi Gru­
zin południowiec nie może wytrzymać tem­
peratury sybirskiej; żołnierze giną dziesiąt 
kami w zaspach śnieżnych jakuckich, irkuc­
kich.

Nic dziwnego, że barbarzyństwo rządu ro­
syjskiego pomogło nie mało do przebudzenia 
się ruchu młodo - gruzińskiego, do sfanatyzo- 
wania go i do sformułowania w określony 
program.

W  Paryżu powstaje w tym roku rewolu 
cyjne pismo La Georgie (Gruzya). Zeszyt pierw­
szy tego pisma w artykule wstęonym tak określa 
swoje zad nie:

„Celem naszym jest dążenie do zbliżenia, 
zjednoczenia wszystkich Gruzinów, świadomych 
swoich praw, z liberałami i socyalistami rosyj­
skimi, którzy wiodą walkę z systemem dzisiej­
szym w Rosyi.

„Starać się będziemy o natrafienie na grunt, 
na którym możliwą jest wspólna działalność Ro- 
syan i Gruzinów".

W imieniu tycb liberałów i socyalistów ro­
syjskich odpowiada redakcyi La  Georgie, rewo­
lucyjne stutgardzkie Oswobotdienije:

„Ani liberałowie, ani socyaliści rosyjscy nie 
mieli nigdy nic wspólnego z polityką rządową w 
stosunku do tycn licznych narodowości, Llóre zalu­
dniają Rosyę; walcząca o swoje prawa Polska, pro­
testująca przeciwko niszczeniu swych praw Fin- 
landya, spotykały zawsze gorące współczucie 
wśród społeczeństwa radykalnego w Rosyi. Spo­
łeczeństwo to nigdy nie podzielało przekonania, 
iż ukochanie ojczyzny własnej, narodu własnego, 
kultury własnej, musi iść w parze z nienawiścią 
do ludzi, co w każdej chwili gotowi są złożyć 
wszystko na ołtarzu miłości ku swej ojczyźnie, 
swego narodu, swej kultury".

Dział ekonomiczny.
Z rynków pieniężnych.
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komunał, obhgacye Banka krajowego 102, 4-pi u)*at 
llstj banka hipoteosnego 98 —, 4-/,-proc. listy baukn 
hipotecznego 101 , 5-proceufc, listy bankn hipotccsnog 5
111*80, 4-proeent. gzlic. oblig. propinze. 100*20. 4-proc. 
gahe. pożyczka krzj. a i. 1893 99-95. 4-proceafc. poa/- 
osko m. Lwowa 98 50, losy tureckie 119 00, marto 117-40 
ruble 268-—.

W iedeźi d. 18. sierpnia. Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: psaemea. cisańska 8-15 do 8-65, śyto 
■łowiiokie fl-80 do 6-95, jęoznuań morawski 6-6C do 7-7t, 
kakuradjgz węgierska 6HJ0 do 6*75, owi? g węgierzki 0 — 
do C'20, rsoj.ak 12”— do 12*50, rsepak na sierpień- 
wi-Eesień , olej rsepak owy na stj o* eń-kwiecień 
—-— do —*—.

Usposobienie nismienione
Stan powietraa: pięknie.

Frankfurt d. 13. sierpnia. Giełda aagroniesna Ar— 
stryackie kiedy ty 207-90, Kolej państwowa 224-75, Alpi ■ 
ny —‘—, Disoonto 000 OO, Loaro 000 00.

P a ry ż  d. 18. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Tny pro - 
oentowc renta 97*80. Makr 29*85.

B e r lin  d. 18. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryoekie 85-25 (podług oblicsenio procentowego), Spi­
rytus —*—, Anstryoekie kredyty 000'—, Diso. Oommaz.- 
dit. 000 —.

Ł O S I .
W iedeń d 18. sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) prooentowe: Austr. saki. kr. i. obi. pr. i  rokr 
1890 8% 289 —, Austr. sokł kr. a. obL pr. s r. 188& 3% 
000*—, Tow. iegL na Dunaju 100 iłr. 4*/„ 277-00, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 złr. 5°/0 881-50, Węg. Banku 
hip- po 100 słr. 4% 260*—, Potyosko serb. prem. po 
100 fr. 2®/, 87-00, Tureckie obL prem. kulej, po 400 fr. 
119*—. b) besprocentowe: Budopesiteńskie (Basilioa) 5 
słr. 18*90, Zakł. kredyt dla b. i p. po 100 kor. 436*00 
dary 40 słr. 168- Poiycsko na. Insbruko 90 słr. 88-— 
Losy m. Krakowa 20 zł. 80*00, Pożyczka m. Lubiany 20, 
zł. 72'—, Ofen 40 złr. 167*—, PalUy 40 złr. 172-—, Ozerw. 
krzyit austr. tow. 10 słr 34-—, Ozerw. krzyża węg. tow, 
5 złr. 26-50, Losy ftmd. aro. B udolfr 10 złr. 68’—, Salino 
40 złr, 221*—, Pożyczka Lalcburgsko 20 złr. 78-—, Po­
życzka 8t  Genois 40 sL. 250'—, Losy komunalne mia­
sta Wiednia z 1874 465*—.

Dział rolniczy.
a Posiedzenie komisyl rolnicze) odbędzie się

dnia 14. bm. o godz, 5. popoł. w gmachu sejmo­
wym z następującym porządkiem dziennym; 
1) Sprawa podniesienia gospodarstwa na poło­
ninach; 2) Projekt zmiany przepisów wykonaw­
czych do ustawy o licencyonowaniu buhajów 
(ref. dr. Dąmbski); 3) Akademia weterynaryi
we Lwowie w sprawie zwalczania gruźlicy n 
bydła za pomocą metody prof. Behringa (ref. 
p. A Brykczyński); 4) Wydział po iatowy w 
Jaworowie przedkłada prośbę inż. Rudolfa Ja­
rosza o udzielenie mu pożyczki 8.000 kor. z 
funduszu przemysł, roln. na faorykę wyrobów 
cementowych i rurek drenarskich; 5) Tadeusz 
Rogoyski, asystent katedry budowy maszyn w 
szkole politechnicznej we Lwowie prosi o a- 
dzielenie mu stypendy : i r ; 6) Dr Franciszek Ran- 
drowski asyst. dośw. ztkładn rolniczego w Krako­
wie prosi o udzielanie ma stypendyum na stuuya 
zagraniczne; 7) W  strawie przeniesienia kraj. 
szkoły rolniczej zimowej z Wejsławia; 81 Komitet 
Tow. gospodarskiego galicyjskiego w sprawie zor­
ganizowania szkoły ogrodniczo-pszozelnej na Wnlce 
kapitańskiej pod Lwowen.; 9) wydział pcw. w L i­
manowej przedkłada prośbę instruktora sądowni 
otwa p. Władysława Lichańskiego o udzieleni! 
zasiłku na cele demonstracyi z ogrodnictwa; 10) 
Komitet Tow. gospodarskiego gaiic. w sprawie 
nauki wędrownej dla uprawy i wyprawy lnu i ko­
nopi ; 11) Inne sprawy bieżąue.

Z rynków towarowych.
Bank: rolnlcs/ we Lwowie d, 18. sierpnia,

Ceny za 60 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*80 do 8*10, pzzenioa nowa 7*85 do 
7*50, żyto gotowe 5'76 do 5’90, nowe. 5-60. do 575 
owies obroozny got. 5*75 do 6-00, nowy. 5‘00 do 6-20. 
jęczmień past. 5*26 do 5*50, jęczmień browarny 5*75 
do 6-00, rzepak 9*50—9-75, rzepak nowy —*— do 
—*—. groch pastewny 6 75 do 7-50, groch do gotowania 
7-76 do 900, wyka 5-25 do 5'75, bobik 5-50 do 6-00, 
hreozka 6’50 do 7*—, kukuradr; nowa 0‘— do 0.—, stara 
6*50 do 6*75, chmiel >a 56 kilo od 170 do 180 koniczyna 
czerwona 50-— do 60-—, biała 60'— do 65—, eswedzkr 
55'— do 60’—, tymotka —'— do —■—

Spirytaz looo za 50 lit. gotowy 1810 do i(r25. 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10*25 do 10-55.

Bndapezzt d. 18 sierpnia. Kura w koronach i po 
m> klgr. Notowano pszenicę na październik 7*88 di 
7-84, na kwieoień 7’60 do 7*61; żyto na październik 6-16 
do 617, na kwieoień 6 40 do 6-41; owies na październik 
5*87 do 5-88, na kwieoień 5'5£ do 5*59; kukurudza na 
sierpień 6*18 do 619, kukurudza na wrzesień 619 do 
6*20, kukurndsa na maj 1904 5*05 do 5*06, rzepak na 
sierpień 11*95 do 18*05.

Oferty na pssenioę - mierno.
Ohęó kupna: b ierna
Usposobienie: spokojne, 

powietrza: chłodny.
d 18. sierpnia. Oaaier 21-70 d o -----

Nafta sralicyjsku —•— d. —■—, Spiryt-r.s .osłabio­
ny) 40-80.

Nadesłane,
tę rubrykę Riidakcf ; nie otipiOwia^Ł.

KĄPIELE MORSKIE poźuej 
jesieni.

Kuracya w inogronow a do 30 września

w „Therapi&~Pdlace“ (dr. Ebersa) 
w Cirkvenicy pod Fiume

Lekarz Polak. — Pisać do Zarządu po polsko. 
Poczta w miejscu.

O S T B Z E Z£ N IE .|

O C H F ':>

Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, ku di 
w sklepać1 : 

kopert i pa­
pierów listo­
wych wyroba 
nowo założo­
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie­
którzy kupcy, zwłassezs p vinovonalni. którzy 
z powodów dla mnie niezroz. miałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali u swoich dostawoów papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrmądzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. Yir Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone Bą wyżej odbitą marką ochronną 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższe, 
marki a tylko z napisem „W yrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadążycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadnźyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra­
wiają.

S. W . Aiem t|»w «ki
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 18. sierpnii. 1908. 
J. Balicki z Kołomyj f. Kowalewski z Truskawce., 
J. Stamowa z Brzeżan, A. Wolff z Berlina, H. 
Wachał z Chorkówki, dr A. Reich z Sanoka, C. 
Żeorowski z Wołynia, J. Straseer z Rawy ru­
skiej, M. Nowiński z Leżańska, E. Geiringer 
■ Wiednia
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Książs i milionerka.
P o w k U  m . u « l t l a k l « h 4 .

(Ciąg aaiszy.)
Oczy młodej dziewczyny zwróciły się na 

wybrzeże, od którego odpływał statek; rozróżnia­
ła na mem duży biały budynek i okrągłą jego 
kopułę, w którym poznała zursal ostenazki z wy- 
tworneml saiam, szulerri, rywalizującemi przepy­
chem z demem gry w Monte Gario. Padły na 
nią oży wczo promienie słońca Krajobraz dokoła 
wyłauiat się z szarawego zmroku, z ciemnych 
błękitów nocy, przybierając rożowe i jasnego se­
ledynu barwy. Magiczny kalejdoskop jutrzenki 
przedstawiał cudowną grę kolorów, jak czynić to 
zwykł zaw sze i wtzędzie, bez wiglęau na zmien­
ność kolei ludzkich T u i owdzie Nella dostrzegała 
na morzu żagiel lodzi rybackiej, powracającej z 
nocnego połowu. Nagle doszedł jej uszu.szum 
wody, rozbijanej kołem; nadpłynął parowiec, niby 
żółw pełzający po wodzie. Statek przybywał 
z Londynu; widziała na nim podróżnych, wychy­
lających oię ciekawie przez baryerę pomostu. Mło­
da dziewczyna \r płaszczu nieprzemakalnym dała 
je. znak powitania, a Nella machioalnie kłaniała!

jej s;ę od ręki. Z kolei kapitan parowca angiel­
skiego pozdrowił sternika yachtu, ten octutui je ­
dnak nie dał żadnej odpowiedzi. Po chwili statek 
i podróżni zniknęli z przed oczu Amerykanki.

Próbowała wyprostować zmęczone czlopki i 
dziwiło ją, iż dokazać tego nie mogła; odrzuciw­
szy okrywającą ją derkę, spostrzegła, że przywią­
zana była do krzesła. W jednej sekundzie oizy- 
skała przytomność zupełną; wstrząsnął nią gniew, 
oburz :nie; zrosutniała, że grozi jej niebezpieoseń- 
stwo. Minął senny spokój, uczucie nieokreślonej 
błogości; uzbrajała 3ię w odwagę do stawiania 
czoła grozie i trudnościom położenia

W tej chwili człowiek jakiś około lat cztei- 
dziestu, przybrany w legancki strój marynarski, 
wyszedł z kajuty. Miał na głowie okrągłą czapkę, 
którą uchylił grzecznie.

—  Dzień doby! — rzekł. Śliczny wschód 
słońca, wszak prawda?

Ton zuchwalstwa, nadany rozmyślnie tym 
wyrazom, dotknął młodą dziewczynę niby ostrze 
sztyletu. Jak wszyscy ludzie, prowadzący łatwe, 
wesołe życie w stronach, gdzie złoto usuwa wszel­
kie przeszkody a prawo silną dłonią powstrzy­
muje nadużycia, trudno jej było pogodzić się z 
faktem, że są kraje, v  których pieniądz mniej 
potężną bywa sprężyną a prawo bezsilnem wo­
bec zbrodni. Przed dwudziestu czterema godzi­

nami uznałaby niemożliwem, aby ktokolwiek 
mógł podlegać wypadkom, jakich ona doznała; 
wygłasz lJaby szumnie brzmiące zdania o postępie 
cywilizacyi i doniosłem znaczenia policyi w XIX. 
wieku. Doświadczenie nauczyło ją, że złe skłon­
ności natury ludzkiej pozostają zawsze te same, 
że pod złudnym pozorem porządku społecznego, 
zabezpieczającego byt spokojnych obywateli, nur­
tują nieustannie, czarne tajemnicze prądy wy­
stępku, zagrażające nam dziś tak samo, jak za 
czasów włoskich Rinaldimch. Przebyte próby 
przekonały o tern Nellę dowoaniej, niżeli gdyby 
zbierała wiadomości w biurach policyjnych Pa­
ryża, Londynu, Berlina, Wiednia.

— Dzień dobry! — powtórzył przybyły, nie 
zważając na wzrok gniewny Amerykanki.

—  Pan! . — zawołała panie Tomaszu 
Jackson, jeśli tak się nazywasz, zdejm ze mnie 
wiążące mnie pęta, a wówczas pomówimy z sobą.

Z błyszczących oburzeniem uczu młodej 
dziewczyny sypały się iskry gniewu i pogardy, 
co dodawało jeszcze blasku jej urodzie. Tomasz 
Jackson, inaczej Julian, eksgłówny kelner hotelu 
Babilon, uważał się za znawcę piękności kobie­
cej ; oczarowata go w tej chwili postać Nelli.

— Bardzo chętnie —  odparł. — Zapomnia­
łem, że dla zabezpieczenia pani od upadku, przy-

wiąBnłem ją  do krzesła. —  I szybkim ruchem 
zerwał krępujące ją  więzy.

Nella stanęła dumnie, drżąc z rozdrażnienia.

— Cc to wszystko ma znaczyć? — pytała, 
patrząc mu w oczy wyniośle.

—  Pan zemdlałaś —- rzekł nie zmieszany 
wcale — może nie przypominasz sobie tego?

Podał jej krzesło z wielką gaianteryą, a 
młoda dziewczyna zmuszoną była uznać w du­
chu, że nicpoń jest grzecznym, nie pozbawionym 
nawet dystynkcyi człowiekiem. Niktby Die przy­
puszczał, iż przez lat dwadzieścia pełnił obowiąz­
ki' keinera hotelowego. Jego podługowate, wra­
żliwe oblicze, łatwe, swobodne zachowanie, zda­
wały się być obliczem i zachowaniem arystokra­
ty ;  przemawiał głosem poważnym i stanowczym.

— Nie może to być w związku z poiwa-
niem mnie i uwożeniem na pańskim jachcie —
z auważyła.

- -  Yacht nie do mnie należy — oświad-
czrył —  ale to szczegół podrzędnego znacznnia.
Ważniejuzem jest, pani wyDaczy, że przypomnę, 
iż przed kilku godzinami groziłaś damie jednej 
rewolwerem w moim domu.

—  Więc to był dom pana?

—  Czyż nie mogę pcsiaaać nieruchomości? 
— pytał z uśmiechem.

— Żądam abyś pan kazał yach' towi zawró­
cić i odstawić mnie z powrotem Le* (włócznie.

—  Ach! —  zawołał —  sądzę, ic  to niepo­
dobne^. Nie puściłem się na morwa z zamiarem 
bezzwłocznego na ląd powrotu.

—  Atei ja chcę wracać —  dowodziła. — 
Gdy ojciec mój dowie się, co znszfo będziete. 
miał z nim niemiłą rozprawę,' pat iie Jackson.

— Przypuśćmy, ze ojciec ‘pani nie dowie 
się o tern wcale...

—  Jakto?
— Przypuśćmy, że pani nigdy nic wróci dó 

niego ?
— Cbcesz pan mnie zabić, obarczyć nowem 

morderstwem sumienie swoje?

—  Skoro mowa o mornerstwach, nie wiele 
brakowało, iżbyś pani zamordowali przyjaciółkę 
moją, pannę Spencer. Ona tak utrzymywała przy­
najmniej.

—  Czy jest nu lyrti statku? —  dowiady­
wała się Neila, w obecnośo; drugiej kobiety upa­
trując promyk nadziei dla siebie*

— Nie ma jej tutaj; nie ma na yachcie 
nikogo oprócz pani, mnie i nielicznej, dyskretnej 
bardzo znłogr.

(O- d. n.)

D RO BN I OGŁOSZEŃ [ A i
po 8  ct. od wyrai.ii.

ł r n p k a v k !
olbrzymie, amnazuwe. do smażenia, pąso­
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie­
sięczne, pąsi w i białe, wszystkich tuzie 

po 18 ot. Dwór Łapszyn, Brzeiany.

R p i i c w l f i  stole-e lnb jabłka stołowe, 
USłfcRI wielkie, wybrane, św.*io 

ruinę, 5-cio kilów, koszyk franco, tylko 
Loron 2 50 irysy! za zaliczką D. btott- 
frled, Zaleszczyki 212

Piorwszo- D jA n n  ■ luojjetelskie Hm.
izędnc O IU I  U  Allemciit, poleca na­

uczycielki z wy iszem wykształceniem, z mu­
zykę, oraz nanczycielki Niemki. Adics: ul. 
Trsteioge M -j 1. 5. 211

O D C IS K I.
B Kto chce łatwo, szybko do godzi­

ny, bez bolu 1 niebezpieczeństwu 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arueuz’»  patent, przyrządu do 
wyeinanla odcinków. Polecany 

4- przez lek&izy, a b«rdzo ceniony 
. przez wszystkich, którz, go oży­

wają. Skutek uatychmiasto wy i pe- 
wny! Cen 1 koron 2-50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych n fry' 

zyerów etc. En gros u 
A d . L B B E  M ’A , Ł a n -  

n u u ze  (Suisse), fabrykanta sławnych brzy­
tew Aa. Arbenz’a.

Ostrzeżenie.
Ozusegam] ozunewną P. T. Publiczność, Ac poniżej 
wymienieni szynkarce nie sprzedąją naszego piwa, 

leen tanie prowlucyonalne piwa:
Bodeiiste.ii N., plac Rzeźni 13 
Brodinger M , plac Gołuchowakich 3.
Chameiaes E , ul. Żołkiewsk a 59 b.
Dorfmaun A  , ul. żółkiewska 115.
Engelkreis J., ul. Kopernika s i .
Fabian M., plac Bernardyński 17 
FucLsbalg B., ul. Kopernika 3.
Gruber G., ul. Zielona I  
Gangel K., ul. Teatyńska 7.
Heistein L., ul. Pańska 17.
Hannwerker J., plac Smolki 1.
Kalz J., ul. Karola Ludwika 28
Laufer M., ul. Krakowska 14. 9258
MeisaL J.. ul. Żółkiewska 55.
Mandel, ul. Teatyńska 12.
Silber N., ul. Gródecka 91.
Spmz Z., plac Akademicki 8.
Salzberg Cb E., ul. Teatyńska 14 
Waltmann H., ul. Łyczakowska 6t>.
Wendliop-er M., Rynek 14.

Lwowskie Towarz. akcyjne , bro^arpw.

Dr. .Fryderyka Lengieia

ww_ .  BALSA W BRZOZOWY
SuSSP mjjBMUl... Już s.ui sok rośUnny płynący % brzozy, jeżeli w pnin 
■ W1\ wy świdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych

czasów jako najzuakomu Jzy środek piękności; jeżeli je­
dnał ;en soi, wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
staniu 7 ' dudze chemicznej' jako balsam , w t kim razie 
dopiero zyssa prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wiirzorciŁ posmarujemy twarz luo inne miej 
see skóry ’yn> balsamem , to Już nazajutrz rai e *>ug*i »Ją prawie uleznaozue 
łupleżi ze 8airy, ktiri staje się przoto Iśuljoo białą I delikatną

Balsam ten wygładza powstało na twaiiy ** an,se*k i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą be rwę twardy ; cerze nadaje bibłosó, delikatność i świe» 
żość, snwa w najkrótszm ezoB.o piegi , plamy w^iiobisne, olizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie lun -̂nieczystości, Cer > słoika z opisem 
użycia si*. 1-50. Dr. Lenaltli mydło p iazo..owt. najłagodniejsz-i i najodpo­
wiedniejsze mydło n<i skóry, umyślne przyrządzeni, pe 50 ot.

Do nabycia w każdej więksaej aptece mianowicie : we Lwowie n Zy­
gmunta Hackera, w ilia&owie u Wktora Hodyk apt., w Cierniowcac u 
Goliehows^iego nast. Mahl apt., Sehmiedl & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 

• łowbkiego, Bieliku u Alfreda Blnmenthala i w drogaeryi A. Hłbs.

Kawiarnia Amerykańska
9187 p r i j  u licy  T rzeciego 'maja 1. 11 w e Lw ow ie.

, ć o C eiC  ukt k o n c e r t  muzyk wojskowe). — Początek o godzinie q wieczór

2 kilo pierza gęsiego
ty lk o  SO et. --łza

Hozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, poł kilo tylko 60 ot., to samo 
w lepszym gatunku tylko 7u et. w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po­

braniem poeztowem. 1

T .  Z E S Z r e t s e i ,
h a n d e l  p t e n  m  w b a t lch o w ie ,  

. htu P r a g i  (C zech y  śaO ).
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­

dny adres. 9254

Edw. (łrtllmayera
w  H w ie ln  Ż o r ia ,

wtpaoale jrządzony, z osobnym p.kojem 
DO CZESANIA PAŃ, ooleca wle.ki w( 
bór periumery., przyrz ąlów toaletowych, 
jako też dąży aapas peruk, k<óry jako fry 
syer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
imatorskim, prowincyonalnym, Ceny um-ar 

kow*ne.

0. k. aprzyw. galicyjski akcyjny

BANK I l P f t p p f
Oddział depozytowy

przy jm uje  w k łady  i - ypłtoa zalioaki na radhunek bie- 
jtąuy, p rzy jm u je  do przechow ania pap iery  warfcośoiowe 

j udziela  na takowe zaliczki. - -  Nadto zrsprotyadzono na 

w aór instytuoyj zagran iornych  tak zw ane

Depozyty schowkowe
(Sa je  deposits)

/ a opłatą 26 do 86 zł. w . a. rooznie, depoaytaiyasz  

otraym uje w  stalowej kapie pancernej sohowea uo tr^ łą - 
osnego 1 pod w łasnym  kiuozem, gdzio  Lezpieozr.it
a dyskretnie praeohowywa*. m ott swoje m ienie lub w a ­
żne dokum enty. W tym  kierunEa poczynił Bank hipo­
teczny ja k  ca jca ie ] id ą o . zarządzania.

Przepisy odnoszące się do tego iodzaju depozytów 

otrzymać można bezpłatnie w  oddziale depozytowym.

# tą c jp R p p ą i:> e ą c x 3 C w ą i:2 F ą :2 F 2 R R n p v ą p 3 | (^
• 1 , . w .̂ 1.. 1 - . .. 1

O g ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników i pism far owyen., ao kstęy 1 1rsowyck etc. załatu 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyi ya anonsów 
P.ud Afa Mosse; uucoto,' dostarcza t* jztorysl w, pionów do >wii*sei nyeh i gu­

stownych ogłoszeń, jakoteł taryfy inseratowe oczpiatnie.

R U D O LF  M OSSE
Wiedeń, 1„ SeileretAtte

Praga, Grahen 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

;ooocrio oor 00 000 oooooos
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4% listy hipoteouie koronowe 
4ł/sŁ/o listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/o listy Tow. kredyt ziamóktbgo 
41/,% listy Banka krajowego 
4% listy Lanka krajowego 
&% obligacja komuna .111 Banka krajowego 
4°/0 potyczkę krujową 
4°/0 gallc. ■‘bligaeye proplnaoyjne 

1 wszelkie renty panatwowe.
Naato polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Bapiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym ku*nie

dziennym

KAJNTTOR W Y M IA N Y
g c. i nprz. isiic. m i  eum ilimtp. r
0 0 0 0 0 0  o ó o o o o o o o o o o  T p ó o o o e

Lp,u»z*my 8inBown>ch czytelników, »oj ■lamawiąjąo lub kapując praetet”  
ty reklamowana w Q zeeii'łfarodjwtj lub * ogól« korsystając r d ilii ogłosse 
niowego, -aciyli powm^wae się na dhueti Narodowi;, jako na źródła, snątf idfor- 
maoye swoje aacserFnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na'roissersenis 
ogłoszeń \taztty Narodowe?

Ruch pociągów kolejowych
otoo r̂lązujący z dai.l.&aaa 1-po lruaja IP1O3 rołsta,

(Czar środkowo-enropejskl).

p e p  l i  l i i  i
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Baz „u kredytowego).

I A I T I R  W T

POCIĄw
posp.|osob.
irzych. o g.

2-31 -

-  6-20

6-5")
7-35 
7-40
7-45 
755

81C —
A15
8-55

314
4-35

D o Lw ow a s
Na dworzec główny

Iukan (Jas, Bakar®sz , Konstantynopolań Delatyna, Z aleszety!, Wy- 
inioy, Nowosielicy, Berhomeihu, Czudina, Sermhu, Radowieo. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zal opanego 

Tarnopola, Borek wielkich. Uizymałowa

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowu, Nowego Sąeza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatynu prze* Kołomyję (od 31|5 ao 81|8 
w niedzi 'ę i święta) K5r5zmez5 (od 1|5 dc 30|9 wł.j crodiny, 
Putny, Suczawy 

Przuohowi. (od 17|5 do 13|9 włącznie)
*) SamDora, Chyrowa 
Janowu
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kalisza 
Podwiłoe^yss (Odessy, Kijowa), Broduw 
Stanisławowe, (od 1/5 io 30|9 włącznie)
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (Bi :i i  Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi. Zu .̂onanego ycza Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włączi ie), Mezf J‘« . 

oorea (Pesztu)
Stryju
Esewsowa, Jarosławiu, Lubaczowa
Btanisj awowa. Potutor, KSrSsmezó
Lew^eznego, Kałusza, Cnyrową, Borysławia, Kochawiny
Janowa
Krakowa (Berlina W  ocławin, Wie-nia, Kar sianu, Pragi), Nowego 

buezi, Jasła, larnoorzs^u, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan CzorUowa, Kałus*a, Zabszozyk, Koomania. No w usieli y przez 

7,nnzlre. Wvżnicv Si rftthu. Snuiaw -

POClAU
posp.| osob.

112-45

2-bl

Chyrowa 

urrzymałowa, P >tutur, Z ile-ezysk (Oaessy, Kyowa), Brodów,  ,
ezja, Husiai/na, Iwania pustege, S^a^, Kopyozynieo 
ydaezowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina Brediny

(parter od fron in )

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagraniczne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi w« runkami wszelkie zlecenia 
giełdowo zfrówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagi-uicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe buz potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

flsdriay orsędowe sd W-zej do ta1/* — i od *  do 4ł/f.

O d d z i a ł  w  k e t a d  K  «  w
przejmuje wkładki na 4l/t%  książeczki oazczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-kom.se we, a zatem: zakt pno i sprzedaż zboża, nasi* n, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 8088
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(P a rte r  w podwfrrau). =

8-40 -

912
9-20

10-00
10v7
10*20

Borysław u 
Podwołoeay*! (Oaessy, Kidowa), Bmdoir, 

szoz 
lokal, ży,

Suciawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Korkbadu, Pragi), Ośi igonua, 

Ouowa, Mieles YiU Dc ibiea, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, ookala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Bnuchowie (od 17|5 do 1819 włącznie w nieuzielę i święta)

10-40
11-50

215 -
— 5-06

BrźClhówie (od 15|5 do 15|9 w dnie powsnedniel 
Krakowa, (Borlinfe Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu,

prze* Kraków 1 od 25|6 do 1519), N  
d»~15/9), Jasła. Lubaczowa, Sanoka R;
nego

, Pragi 1, Zakopa- 
_ . Sąeza, Orłowa (jju 1/7 
Rymanowa, Iwonie:ao io/»), Jasia. Lubaczowa, dano—  . . . . -------

Brzuchowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę 1 święta)
Iekan, (Bukarezztu), Czortkowa, Rasiatyua, Kórózmezó, Potutir, Nowo- 

zieliey, Lomy M atry, duozawy 
Janowa (od 1,5 d > 30|«) . . . . . . .  *
Pustomyt (od 1|o a> 18|» włąozme w niedzielę 1 święU)- .i- , * sir z_  ll/i aJ nin \A, n n _ —̂r Us tUiUj t (vu Aju u u |t/ .------- -— t -
K.ako ra, (Berlina, Wrocławia, Wie dnia Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzega, J.^oniez*, Rym. iowa, Sanoka

Zaleszczyk,lOSySk,  a---- ,
dka.} , Iwania pustego, Husiatyna

   =*., Kałusu.. „  _____ . _______
do 15/9 w niedzielę i święta)

 ̂  ______^___ ^ luiotyun
Lawoeznego,’ (Pesitub Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koci swiny *) Lubienia wielkiego (od 15/5 c

Nu dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Boro*, wielkioh, Orzymałowa 
Podwofooa ,z_, (Odessy, Kijowa), Broduw
PodwołoozysL, (Odessy, Kijowa), Brodów, thzymał., Husiatyna, Kopyiz. 
Podwotoezysk, (Odessy Kijowa), Konyozyniec, Zaleszczyk, Potutir, 

Iwania pustego, "Skały, Husiatyna, Brodów
PodworoozysK, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszozfk 

Potutor, Iwania partego, Skały, Husiatyna

8-25

1-50

2-40 

2-50

4-10

5-50
5-23

6-80
6-45

8 J5

9.05
915
9-25
9-dO

10-35
10-zj
114

1-55
2-10 
21

805

315
3’?5
3;;

• 3-40

Toi
6-151

Ze la won a do
Z dworca głównego

e
Krakowa, (Wicdniap Wrocławia, Berlina. Warizawv Prai?i łfAriahciinY 

Rjzwadowa, 'iasłe Cl abówLi. Zaio? . a e g o ^ / L ^ w  O ^ m . 5, 
Iekan, (Jass, Bukaresztu. Cunstuncy^ Jjcruowa, KSrSsęieU (oc t/5

hif&'siha3#ttae:Brzuchowie (od 17)5 do 13ję włącznie cod siennie;

Iekan, (Jass, Bukaresztu., Botuszan, 2<y(.aozowu. PJtutdP, K9r0ini«z«. 
Nowusnlicy, Brodrny, Putny, Doroa Watrr (od 17 do 31/81
5 iiJZ»Wv '

1
06*30

6-40 
710 
S-14 
7' 
PIK) 
9-55 

10-42

1055

Saar era. Chyrowa, Orłowa °** J‘
Krasowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kansbadu), Sanoka, RymanuWL 

Iwa-itcza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, ):m a (od 1 li do 
la 1 w), Jas e

Lawcoznego, Cuyrou a, Borysławia, tałusz i 
Janowa
* ( Sambora. Chyrowa 
Bełżca, Sol al», Luoaoaowa 
C73miuwiej, Delutyra, Potutor, Nowjsieliey 
Tarnopola, Potutor,
Jancwa (od 17|b ao 13)9 włącznie w niedSsielę i św ęta)
Podwjłoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K ipyczyuiee, Zare • ozyk, Ho- 

siatyua, Saały. Iwania pustego, Grzy n ałoi.L 
Postom -t (ud II d 1819 w^ąu-jnie v niedzielę i iwijta)
Brzucl oW?o (od 17J5 d< 13Jf wL zn«# w niedzielę * święte)
*) Lubiana wielkiego (od 15/5 dc 15-9 w- niedzielę i święta)
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalosz *ayk, Wyżnioy, Koro, rnezo 

Koems iia, Dorny Watry, S.ionwy BuŁa?bsztr 
Krakowa, (Wieduit, Wrowuwie Beri'aa, Pragi, *va isćadu), Jasłu. Cau- 

Zakopanego, Wielu tL., N. Sącza, Lubaozoz a 
Tuehli (od 15/6 do 30/9 włąoztue), Skolego (od i'o do Su,9 w ł) Stryja 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30'9)
Rtebzowa Lubaczowa
Lrzuobowic (i d 17/5 do 15|9 włącznie)
* ) bambora, Chyrowa

3t :nisław Z da.-zowa
Krakowa, (Wieinia, Wroe<‘ awia, Berli„u, Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laborc7 (Pesztu), N. Sącza, (irłiwa (1|5 do Ju|9), (iswięc.uia 
Jancwa (od 1 7 di 13|9 wł. w dnie po iz., od l|5 do 16|t» wł. i od 

14/9 ao 3CVl wł jo z me codsieunu)
Lawocznego, (Peutu), Chyrowa, Boiysiawia, Kałuazi 
tiawy ruskiej, Soatla
Brzucho ̂ io (od 1Ó|5 do 13|9 wł. w niedziele i święta)
Przemy**. ' ’ v r" *f
Podwołci
Przeniysia (od l|5 lo SlilO wl.) Chyio.v», Meso Labrruz (Pasztu) 
Podwołcezysk (£** iwa, Odesiy), Brodów 
óauowa (od I7|5 do 1&I9 w., w niediielj i śvięta)

11-001

11-015

2-04

r=TS*
-  JT1-24K

L m w J

643 
10 57

Iekan, C -ortkoya, Z «1 arozy Delałyna, Wy tu.-, tCouUauii, Nuwosie- 
liaBerhomethu, Czuiuia, Serethu, Biodiny, Dorny Watry Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wioorawia Warszawy, Pragi, Kar ibada, Chyrowa, 
Ryn mowa, Iw. oicza, Taiaoorregu Ornwa, Wiałiezki,Chabówki, 
Zai opanego (od 1/7 io rl/9)

Podwołci uyL«, BrJ*aow, bjjjyczyniee, Iwania pustego, Potutor, Sikały, 
Huiiatyna, Zali zezy!, Grzymałów*

Stryja

Z dworca „Podai *e zc “
* odwołocZj sk, (Kijowa, Odessy), Br idów, Jłopyozymee, Husiatyna
TarnopoL',, Potutor
Podwołoc-.1 ik, (Kijo wi, uier« i) brodo w, Kopyczyntec, Za*oi /.ozyk. 

Huśiety a Sk iły, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołooz,.*: (Kijowa, ucessyj, Budów
Podwołoezyik, Koojezyniee, IwaDii pustegj, Ukaiy, Huslatęua, Zalesz 

OLyk, Grzyn ,łowa

* ) Walny t duieio otwareis ia.* Lwów-Sambor.

Uwaga. Pora nocna oznaezoną jesi ramkami — Cza*** nrodauwo-eurobojski jest późniejs' / o < 6 minnt od on su jwowtkiego, — W mieśiie

• f .*

bilety jazdy: Zwykłe bilety ; ag* uoya dzienników J. SŁ Sokoł<*wskiego w pae9iu Hausmana 1. . > 1 7-uiej rauo du i*-Jie i o<lz*.jy wie mc 
i ujjełkiogo innego rodzzju bilety taryfy, illustrowane prżew dniki, luzkłady Hzdy itp biuro uforiu ,**yjne kolei pausti/owyo i (ul. K.a* 
dwórzu, sehody II. drzwi nx, 52) w godzinaoh uizędowyoh (od 8 rano do 3 pcpoK; w święta od 9 pwedpoL do 12 r pofudnii).

e i
erem, za 1 *wyk 
iefiok 1. 5 w po-

<ydąia
iwykło

ń

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la ton Eosteoki. 1 drukarni i litografii Piiiera i Spółki.


